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Rada Narodowa R.P. do " wolnego świata! 

O ZGODĘ NARODOWĄ 
Cały polski obóz niepodległościowy 

oczekuje z niecierpliwością na przyjazd 
do Londynu gen. Sosnkowskiego, któ­
ry ma dalej prowadzić rozpoczętą w 
ub. roku akcję zjednoczeniową, mają­
cą na celu doprowadzenie do zgody na 
rodowej. 

Podczas swego poprzedniego pobytu 
w Londynie, gen. Sosnkowski wyłusz-
czył ogólne zasady, na których chciał­
by oprzeć porozumienie pomiędzy stron 
nictwami, reprezentowanymi w Radził 
Narodowej, a stronnictwami Rady Po­
litycznej. Po wyjeździe generała, we­
wnątrz obu ugrupowań toczyły się dys 
kusje, mające przygotować teren 
rozmów obopólnych, które miały być 
rozpoczęte z chwilą przyjazdu gen. 
Sosnkowskiego po raz wtóry. 

Generał oczekiwany był w Londynie 
w bieżącym tygodniu. Do chwili od­
dania numeru pod prasę wiadomość c 
jego przyjeździe jeszcze nie nadeszła. 

W. JUNOSZA. Pół serio, pół żartem 

Rada Narodowa R. P. na posiedzeniu w dniu 28 marca 1953 w Londynie 
uchwaliła jednomyślnie następującą rezolucję o prześladowaniach religijnych 

Polsce, jako apel do narodów wolneg o świata. Apel ten przesłany zostanie 
parlamentom i organizacjom międzynarodowym. 

Polska, którą w wyniku ostatniej 
wojny poddano bezprawnie i zdra­

dliwie przemocy sowieckiego imperia­
lizmu, stała się od początku tej okrut­
nej okupacji ofiarą prześladowań, ró­
wnież i religijnych. Podobnie jak we 
wszystkich innych krajach swego pa­
nowania, bezbożniczy komunizm wydał 
na ziemiach polskich wierze w Boga, 
religii i jej organizacjom nieubłaganą 
walkę, którą prowadzi planowo, perfi­
dnie i systematycznie, wzmagając jej 
nasilenie w miarę upływu lat z coraz 
większą bezwzględnością. 

W ostatnich miesiącach prześladowa 
nia religijne w Polsce doszły do roz­
miarów, na które pragniemy ze szcze­
gólnym naciskiem zwrócić uwagę cy­
wilizowanego świata, podnosząc zara­
zem przed forum opinii wolnych naro­
dów całą sprawę bytu i przyszłości wia 
ry, zagrożonej w swoich podstawach 
wśród milionowych mas narodów, cier 
piących jarzmo komunistycznej, bez-
bożniczej tyranii. 

Walka okupacyjnych władz komuni­
stycznych z religią, którą dla ogrom­
nej większości narodu polskiego jest 
katolicyzm, rozpoczęta została od pier 
wszych chwil wkroczenia na ziemie pol 
skie sowieckiej armii i prowadzona by­
ła odtąd na poszczególnych obszarach 
Państwa Polskiego kolejnymi, następu 
jącymi etapami i metodami : 

I. 
Na terytorium wschodniej Polski, in 

korporowanej bezprawnie do Związku 
Sowieckiego, nastąpiła już przed sied­
miu laty likwidacja życia wyznanione 
go około 7 milionów katolików trzech 
obrządków : łacińskiego, greckiego 
ormiańskiego. 

a) Przede wszystkim całkowitej likwi 
dacji uległ Kościół Grecko-Katolicki, 
który liczył 3,3 miliony wiernych, 2.275 
księży i 2.226 parafii. Wszystkich sied­
miu grecko-katolickich biskupów, z ar 
cybiskupem metropolitą lwowskim śli-
pym na czele, aresztowano i wywiezio­
no, a większość ich zmarła już dotąd 
w sowieckich więzieniach. 

b) Arcybiskupów obrządku łacińskie 
go prowincji kościelnych wschodniej 
Polski wysiedlono do zachodniej Pol­
ski pojałtańskiej, a życie kościelne zli­
kwidowano wraz z hierarchią. To sa­
mo dotyczy Lwowskiego Arcybiskup-
stwa obrządku ormiańskiego. 

c) Zlikwidowano również faktycznie 
na terenie kraju Autokefaliczny Pol­
ski Kościół Prawosławny, przyłączając 

do sowieckiej Cerkwi Prawosławnej w 
Kijowie około 3,5 milionów wyznaw­
ców tego Kościoła wraz z greko-kato-
likami, gwałtem obróconymi na prawo 
sławie. 

d) Zlikwidowano też na ziemiach 
wschodnich Rzeczypospolitej inkorpo-
rowanych do Związku Sowieckiego, ży­
cie organizacyjne ponad tysiąca gmin 
wyznaniowych żydowskich, liczących 
kiedyś ponad 2 miliony ludności. 

e) Likwidacji uległy też na tym te­
rytorium : Kościoły Ewangelickie, Ko­
ściół Staroobrzędowy, wyznania muzuł 
mańskie i karaimskie. Księży wszyst­
kich wyznań prześladowano i wywożo­
no w głąb Związku Sowieckiego. 

f) Większość świątyń została zabra­
na na użytek państwa w wyniku ak­
cji nadmiernych, ponad siły ludności, 
podatków nakładanych na te świątynie. 

II. 
Na środkowych i zachodnich zie­

miach Polski, poddanych na podsta­
wie układów jałtańskich komunistycz­
nej administracji, podległej Kremlowi, 
a nie uznawanej przez Naród Polski 
i stanowiącej w istocie władzę okupa­
cyjną, główne etapy walki z religią 
wyraziły się w następujących aktach: 

a) Pierwszym krokiem było bezpra­
wne zerwanie przez warszawską admi­
nistrację komunistyczną we wrześniu 
1945 r. Konkordatu ze Stolicą Apos­
tolską. 

b) Następnym — zagrabienie dóbr 
kościelnych, celem podcięcia podstaw 
materialnego bytu Kościoła. 

c) Jednocześnie z zawłaszczeniem 
dóbr kościelnych przypuszczono atak 
przeciwko Kościołowi od wewnątrz, pod 
jęte zostały próby organizowania ak­
cji księży, wyłamujących się z dyscy­
pliny organizacyjnej, w celu rozbicia 
Kościoła i hierarchii kościelnej. 

O S Z C Z Ę D N I  
Czasy nie są lekkie. Atletyczne ceny 

patrzą, jak się to mówi — z góry, na 
cherlawe zarobki. Nikt więc nie za­
przeczy, że jak najdalej posunięta osz­
czędność jest dziś obowiązująca dla 
wszystkich, albo... prawie. Trzeba się 
zastanawiać nad każdym, najdrobniej­
szym nawet wydatkiem. 

Doświadczeni ludzie zalecają ograni 
czyć palenie tytoniu, kupować dla 
swej "sympatii" tańsze kwiaty, cho­
dzić na gorsze miejsca do kina, etc., 
etc... 

Nikt jednak dotąd nie radził — prze 
stać jadać chleb albo przestać się myć 
mydłem. Bo to są rzeczy podstawo­
we, bez których życia nie można so­
bie wyobrazić. 

Równie podstawową potrzebą, dla 
Polaków na emigracji, jest czytanie 
polskiej prasy. Nie wolno zrywać wię­
zi z życiem polskim w jego całokształ-

Dokończenie na str. 2-ej cie, ze sprawami polskimi w najszer-

Ryszard WRAGA. 

A M N E S 
Sprawy ważne i mniej ważne 

T I A 
Nie wiem, jak moi Czytelnicy, ale ja 

nie lubię słowa "amnestia". Nigdy 
go nie lubiłem. Oznacza ono bowiem 
pewnego rodzaju łaskę czy darowiznę, 
a przyjmowanie łask czy darowizn nie 
powinno leżeć w charakterze męskim. 
Znienawidziłem ostatecznie to słowo w 
pamiętnych dniach lipcowych 1941-go 
roku, kiedy to pozwoliliśmy bolszewi­
kom na określenie słowem "amnes­
tia" uwolnienia cywilnych i wojsko­
wych Polaków, wywiezionych w głąb 
Rosji w wyniku hitlerowsko-stalinow­
skiego braterstwa broni. 

Twardsi od nas, mniej sentymental­
ni, a przede wszystkim, osobiście nie 
dotknięci okupacją sowiecką Brytyj­
czycy i Amerykanie nazywali nasze 
ówczesne oburzenie przeczuleniem i 
słowiańskim sentymentalizmem. Mówi­
li nam, że słowa — to furda, a grunt 
to wolność i że obojętne jest, w jakim 

opakowaniu ową wolność się odzy­
skuje. Nie zgadzaliśmy się z tym i — 
oczywiście — mieliśmy rację. Nie po­
winniśmy pozwalać na deprecjonowa­
nie czy przeinaczanie pojęć, zwłaszcza 
dotyczących spraw wielkich i zasadni­
czych. 

Teraz znów przychodzą czasy cięż­
kie, niezmiernie ciężkie, kiedy i bez 
tego nadwątlone charaktery mogą nam 
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St. KOTWICZ 

FRASZKI 
Trzeci Maj 

Boże daj, Boże daj, 
By był jeden „Trzeci Majl" 
Aby tajemniczą siłą 
„Cezet" z ,,Pezet" się zgodziło. 
Nie pisało pod adresem 
Federacji — „precz z Kongresem I" 
A ten Kongres Solwłowi 
Ze o wszystkiem Misji powie 
I „Maj Trzeci" się rozleci 
O te szkoły, o te dzieci, 
Z deszczu trafi się pod rynnę 
Bo co temu dzieci winne ? 
A jak się przy swojem uprą 
Obchód zrobi jakieś ZUPRO, 
Jakiś Komik, jakaś Spółka, 
Jakiś Michał i Pigułka. 
A więc, Boże, rozum daj 
By był jeden ,,Trzeci Majl" 

List Generała 
W ,,Słowie Polskim", pana O 
Rozsierdziło wielce to, 
Ze list przykry mu napisał pan generał. 
W tem umiaru trochę brak, 
Myśmy młodzi, lecz nie tak, 
Aby noska pan generał nam ucierał! 

Więc nazajutrz, pan W. O. 
Nadał sprawie szersze Iło 
I napisał artykulik zadzierżyście, 
Wiążąc zgrabnie, tak jak mógł, 
Fakt „Osoby" z kwestią „nóg" 
Konkurencję robiąc tym pedihiurzyście. 

Czy przypuszczał kiedy kto 
Ze tak zmieni się pan O 
Demostenes, teraz Kato I Tak odrazu ? 
Widzieliśmy pana raz, 
Słyszeliśmy pana raz, 
To wystarczy. Niech nie psuje pan obrazu. 

ST. KOTWICZ. 

nie dopisać, kiedy coraz częstsze będą 
wypadki zdrad i załamań, coraz wię­
cej objawów pesymizmu, coraz więcej 
nieobliczalnych prób znalezienia "i-
dealnych rozwiązań". Nie łudzimy 
się. Te wszystkie sowieckie sztuczki i 
propagandowe wywijasy na temat "nie 
zmiennej dążności Moskwy do poko­
ju", na temat "możliwości współpra­
cy Wschodu z Zachodem", na temat 
"zaniechania przez Moskwę kontynuo­
wania polityki stalinowskiej" i stoso­
wania "polityki liberalizmu wewnątrz 
ZSSR", te wszystkie łamańce i cynicz 
ne łgarstwa, mimo że nie tylko dzie­
ci, lecz nawet konie winny się na nich 
poznać, — mogą tu, na Zachodzie spot 
kać się z powodzeniem. 1 nie będzie­
my zastanawiać się teraz jak i dlacze­
go może tak być? Nie skorzystamy z 
okazji by nawymyślać Francuzom, An­
glikom czy Amerykanom za ich krót­
kowzroczność, naiwność, brak woli czy 
nawet brak odwagi. Z własnego nasze­
go, polskiego doświadczenia wiemy, jak 
łatwo jest popełniać w polityce błędy 
nie do naprawienia, jak trudno jest 
wszystko przewidzieć i zapobiec najbar 
dziej, zdawałoby się, oczywistym kata­
strofom 

Tragedią polityki Zachodu jest to, 
że wszyscy ludzie wychowani w jego 
kulturze i zasadach, nie są zdolni do 
oceny jakichkolwiek zjawisk, inaczej 
jak poprzez pryzmat tych właśnie "za­
chodnich" zasad. Nie mieści się im w 
głowie by cynizm, nadużywanie środ­
ków, pogarda dla człowieka, amoral-
ność i egocentryzm mogły tak domi­
nować w życiu państwa i społeczeń­
stwa, że nie można już dawać wiary 
żadnemu słowu, żadnemu przyrzecze­
niu, że nie można mieć zaufania do 
żadnego, pozornie najbardziej przyjaz­
nego gestu. Z trudem Zachód uwie­
rzył w perfidię i despotyzm Stalina, 
ale nie wyobrażał on sobie i nawet 
nie chce wyobrazić, by te cechy Stali­
na stały się od dawna cechami nie tyl 
ko kliki jego sukcesorów, ale całej kil-
kumilionowej klasy sowieckiej biuro­
kracji rządzącej. Oczekiwanie od Mo-
łotowa, Malenkowa, Berii, Susłowa 
czy Czesnokowa czegoś innego, aniże­
li od Stalina, jest niemądrą mrzonką, 
tak samo jak mrzonką jest przypusz­
czanie, że marszałłek Żuków "zbuntu­
je się" przeciwko Kremlowi i dokona 
przewrotu pałacowego. Jeszcze głupszą 
mrzonką jest nadzieja, że gdyby nawet 
ów Żuków takiego zamachu dokonał, 
to wprowadziłby w Rosji ustrój liberał 
ny i demokratyczny. Paweł I ściskał 
czule Kościuszkę, ubolewał nad poli­
tyką swej matki, Katarzyny II-ej, po­
tępiał rozbiory Polski, ale zarazem o-
świadczał, że "nie może cofać wstecz 
historii" i "nie może odmieniać tego, 
co już na wieki dopełnione zostało". 
Aleksander Il-gi, car "oswobodziciel", 
uchodzący w Rosji za liberała, oświad­
czył z punktu Polakom : "co ojciec 
mój zrobił — dobrze zrobił" i tłam-
sił powstanie styczniowe jeszcze bar­
dziej krwawo, niż to robił jego ojciec, 
Mikołaj I-szy, Pałkin'ym przezwany. 
Tylko na zachodzie mogą powstać ilu­
zje, że zasadniczego przewrotu czy re-

W związku z naszą notatką w nr 
265, uprzejmie zawiadamiamy naszych 
prenumeratorów, że ze względu na tru 
dności techniczne, egzemplarz okazo­
wy "La Marche du Monde" został ro­
zesłany dopiero w bieżącym tygodniu. 

wolucji w kraju dyktatury i totalizmu 
może dokonać jakaś klika czy mafia, 
biorąca udział w rządach tej dyktatu­
ry. Rewolucji takiej mogą dokonać tyl 
ko masy, klasy uciskane przez dykta­
turę, a w Rosji sowieckiej przede wszy 
stkim włościaństwo. I to co się dzieje 
dzisiaj w Rosji jest jeszcze jednym ko 
lejnym atakiem dyktatury bolszewic­
kiej przeciwko masom pracującym, a 
przede wszystkim włościaństwu. To 
właśnie do tego potrzebna jest bolsze­
wikom kolejna, a tym razem dość dłu­
ga "pieriedyszka", któraby uwolniła 
ich na czas jakiś od niebezpieczeństwa 
narastania potęgi moralnej i militar­
nej Zachodu, któraby rozładowała wro 
gi nastrój w stosunku do nich i pozwo 
liła im na skoncentrowanie wszystkich 
swych sił dla doduszenia jakże mini­
malnych resztek wolności w ZSRR i 
w krajach ujarzmionych, a przede 
wszystkim, pozwoliłaby na stłamszenie 
wszelkich przejawów bodaj biernego o-
poru. 

Zachód nie zrozumie nigdy, że idąc 
na kompromisy z rządem sowieckim, 
okazując chociażby zainteresowanie je 
go pokojowymi czertami, sprzymierza 
się z bolszewizmein przeciwko milio­
nom ujarzmionych przez nego naro­
dów, nie mówiąc już o tym, że dopo­
maga bolszewizmowi w rozkładaniu i 
gangrenowaniu własnych sił i możli­
wości, że przez swą politykę ugody i 
porozumienia hamuje nie tylko rewo­
lucję. przeciwko totalizmowi i tyranii, 
lecz hamuje nawet tę ewolucję, którą 
wywalczają sobie w drodze ogromne­
go wysiłku narody podsowieckie? 

Bolszewicy znają Zachód nieskończe­
nie lepiej aniżeli Zachód zna Wschód. 
Boją się oni koncentracji jego siły mo 
ralnej i materialnej, ale znakomicie 
potrafią grać na jego słabościach, 
śmierć Stalina jest dla nich ogromnym 
ułatwieniem taktycznym. Mogą osło­
nić się nimbem tajemniczości i dyskre­
dytując, tam gdzie to im potrzeba, 
Stalina — powiedzieć : "my jesteśmy 
inni". Prowadząc jak najdokładniej 
politykę stalinowską, mogą dawać do 
zrozumienia, że są anty-stalinowcami, 
że są czystej wody leninowcami, mark­
sistami, niemal titowcami czy nawet 
gomółkowcami. Ogłaszając kolejną, bo­
daj 16-tą czy 17-tą, bolszewicką am­
nestię, mogą powiedzieć : to jest pier­
wsza prawdziwa amnestia. Wytaczając 
dochodzenie przeciwko szefom stalinow 
skiej czerezwyczajki Cz wyjątkiem Be­
rii, oczywiście, który sam teraz gra — 
nie bez powodzenia — rolę czołowego 
antystalinowca !) krzyczą : oto jest 
pierwsza, prawdziwie liberalna i postę­
powa "czystka" naszej policji ! 

Któż chce pamiętać, przy takiej u-
roczystości "nawracania się" bolszewi 
ków, że poprzednie "amnestie" były 
jeszcze bardziej powszechne i doty­
czyły znacznie większej ilości skaza­
nych, a przecież w niczym nie zmie­
niały systemu katorg i pracy przymu­
sowej, że wszystkie poprzednie "czyst­
ki" i "likwidacje" w sowieckim apa­
racie biurokratycznym i policyjnym w 
niczym nie osłabiały systemu totalne­
go. 

Słowo "amnestia" i jemu podobne 
mają dla Zachodu urok magiczny. Są 
one symbolem liberalizmu i postępu i 
nic się na to nie poradzi. Możemy je­
dynie pilnować, by ten szał kolejnego 
uniesienia "pozytywami rosyjskiej re­
wolucji", nie osłabił naszego własnego, 
polskiego frontu antybolszewickiego. 

Ryszard WRAGA. 

szym wachlarzu, z aktualnymi zagad­
nieniami walki o Ojczyznę. To, co się 
usłyszy,- raz na miesiąc na tym czy 
owym zebraniu przecie nie wystarcza, 
a prasa francuska tych zagadnień z 
natury rzeczy nie porusza. 

Polski dziennik czy polski tygodnik 
są w domu polskim na wychodźstwie 
rzeczą, bez której obejść się w żaden 
sposób nie można. Chyba, że dana ro­
dzina nie chce już uważać się za pol­
ską. 

Czy wszyscy to jednak rozumieją Ï 
Polaków jest obecnie we Francji pół 
miliona. Co mają do czytania, jeśli 
chodzi o prasę, stojącą na stanowisku 
prawdziwie polskim, a więc walczącą 
o Polskę Wolną, Całą i Niepodległą ? 
Zaledwie kilka pism, ukazujących się 
w tak mizernych nakładach, że redak­
torzy ich nawet nie mogą się przy­
znać znajomym dziennikarzom francu 
skim, bo było by zanadto wstyd. Kil­
ka pism, czyniących nadludzkie wysił­
ki, by się utrzymać, by nie dać zamilfe 
nąć ostatnim akordom kultury pol­
skiej na obczyźnie. 

Dlaczego półmilionowa emigracja 
ich należycie nie podtrzyma? Może od 
powiedź na to pytanie podsunie nam 
następująca rozmowa, podsłuchana w 
jednej z kolonii w Pas-de-Calais : 

— Ja bo jestem szczery Polak. Ka­
żdy pochód narodowy chodzę oglądać, 
na każdą akademię uczęszczam, o ile 
wstęp bezpłatny! 

— Aha, rozumiem, rozumiem... "Sy­
renę" pan czytuje? 

— Widziałem u znajomego, któremu 
parę razy przysłali za darmo. 

— I nie podobała się panu ? 
— Dlaczego nie ? Nawet Wcale pou­

czające niektóre artykuły były... Chęt­
nie bym stale czytał, ale... 

— Ale co ? 
— 20 franków jeden numer ! A ja 

muszę żyć oszczędnie; zarabiam prze­
cie zaledwie 20 tysięcy na miesiąc. 20 
franków, to za drogo! 

—• Przecie papier, druk, przesyłka 
pocztą — kosztują. Nawet gdy współ­
pracownicy piszą za darmo, dla idei... 

— Nie, nie, całe 20 franków, to jed­
nak... 

— Pańska ideowość nie sięga wy­
żyn. .. 20 franków tygodniowo ? 

— Ej, wie pan, dajmy spokój, pójdź 
my lepiej coś wypić... 

— Ale co ? 
— Żaden koniak czy wermut. Coś 

zupełnie taniego : szklankę najzwy-
czajniejszego wina... Tak na stojąco t 

— Często pan wstępuje do bistra, na 
szklaneczkę wina ? 

— Ależ skąd ? Raz na dzień, wyjąt­
kowo — dwa ! 

— A ile kosztuje szklaneczka wina? 
— Prawie nic : 20 franków ! Na dzi­

siejsze czasy ! 
— Aha ! Tyle co numer polskiego ty 

godnika ! Ale ten — to za drogi, na 
dzisiejsze czasy... 

Wniosków wyciągać nie będę, gdyż 
Czytelnicy mogą mnie posądzić o 
stronniczość. Ale niech Czytelnicy roz­
mowę tę powtórzą przyjaciołom i zna­
jomym i zapytają ich, co o tym wszy­
stkim sądzą. W. JUNOSZA. 

Papież do katolików 
za żelaznq kurtyną 

W przemówieniu wielkanocnym, wy­
głoszonym z balkonu Bazyliki św. Pio­
tra, Papież zwrócił się ze słowami otu­
chy do katolików za żelazną kurtyną. 

"Umiłowani bracia w Chrystusie — 
mówił Ojciec święty — którzy znajdu­
jecie się tak niedaleko Rzymu i któ­
rzy cierpicie za Chrystusa, nie widząc 
jeszcze na horyzoncie znaków zapowia 
dających zmianę na lepsze. Wierzcie 
Temu, który w przeszłości wskazywał 
już drogę przez którą chce poprowa­
dzić ludzi do prawdziwej wolności". 

Wielkanocne przemówienie Ojca Św. 
nadane zostało przez radiostację waty 
kańcką w kilkudziesięciu językach 
świata, a także w języku polskim. 

Dekoracja członków 
Komisji Katyńskiej 

W Nowym Jorku jodbył się wielki 
bankiet, wydany przez Polonię amery­
kańską na cześć siedmiu posłów do 
Izby Reprezentantów, członków Komi­
sji Katyńskiej Kongresu USA. Na ban 
kiecie tym posłom wręczono ordery 
Polski Odrodzonej, przyznane im przez 
rząd polski w Londynie. 

Ordery otrzymali posłowie do Izby 
Reprezentantów : Ray J. Àîadden, Ta­
deusz Machrowicz, Alwin E. 0'Koń-
ski, Timothy P. Sheehan, George A. 
Dondero i dwaj byli posłowie Fostei 
Furcolo oraz Daniel J. Flood. 



Z prasy polskiej, obcej i wrogiej 
O więzionych przywód­

ców Polski Podziemnej 
Pod powyższym tytułem, londyński 

"Orzeł Biały" z 11. 4. br. stawia na 
porządku dziennym sprawę więzionych 
dotychczas przez Sowiety przywódców 
Polski Podziemnej: 

Osiem lat temu szesnastu przywód­
ców Polski Podziemnej z wicepremie­
rem Janem Jankowskim i dowódcą 
Armii Krajowej, generałem Leopoldem 
Okulickim na czele zdekonspirowało 
się wobec okupacyjnych władz sowiec­
kich, by wypełnić swój obowiązek do 
końca i przeprowadzić z nimi rozmo­
wy. 

Nie mieli qni żadnych złudzeń, by 
•rozmowy te mogły dać jakikolwiek po­
zytywny skutek — wiedzieli też, że na­
rażają się na osobiste niebezpieczeń-

Wfc 
i 

fłaściwie—ze względu na przerwę 
świąteczną—dwa tygodnie. Pozwoli 

ty one stwierdzić niezbicie, że powita­
na z takim entuzjazmem przez neutra 
listów, przez tych, kto troskę o włas 
ną skórę stawia ponad wszystko — so 
wiecka „ofensywa pokojowa" była tyl 
ko manewrem, mającym dopomóc Za 
chodowi (jeśli to było jeszcze potrzeb 
nym) do całkowitego zaplątania się w 
sieci przeciwstawnych dążeń, sprzecz-

• nych poglądów na cele i środki włas­
nej polityki. 

Jeśli sowiecka "zmiana kursu" wy­
wołała niesłychaną ilość domysłów, ko­
mentarzy, oczekiwań, nadziei — i u-
czonych teoretycznych eksplikacji, to 
praktyczny jej wyraz okazał się nader 

.mierny. Góra zrodziła mysz. Cóż bo­
wiem mamy. do zanotowania na polu 
-realizacji praktycznych ? To, że am-
nestionowano Rosjan-kryminalistów, 
pozostawiając w więzieniu przeciwni­
ków komunizmu ? To, że w Moskwie 
wypito parę kieliszków wódki za zdro­
wie Amerykan ? 

A może wielkim dowodem "ustępli­
wości" Kremla ma być fakt, że "czer­
woni" zgodzili się, w Pan-Mun-Jom, 
wymienić 600 chorych jeńców, Amery­
kan i południowych Koreańczyków, za 

5.800 żołnierzy komunistycznych? 
Nie trzeba być zbyt mocnym w aryt­
metyce, by spostrzec, że ten " interes " 
z trudem można zaliczyć do specjalnie 
korzystnych. 

Jeśli chodzi o "ustępstwa", to Mo­
skwa się właściwie dalej nie posunę­
ła. Bo trudno chyba uznać za wyraz 
zamierzeń pokojowych — wkroczenie 
oddziałów komunistycznych na tery­
torium Laosu w Indochinach Ï Ta o-
fensywa — bynajmniej nie pokojowa 
— nie mogła przecie się rozpocząć bez 
wiedzy i zgody Kremla ! To jedno już 
wystarcza do stwierdzenia, że gra po­
lityczna, zainicjowana przez Malenko-
wa, nie jest prowadzona szczerze i u-
czciwie. 

Wielką sensacją był komunikat, o-
znajmiający, że zarzuty, postawione 
nie tak dawno szeregowi lekarzy mos­
kiewskich, przeważnie żydowskiego po­
chodzenia, o rozmyślne zatruwanie 
chorych dygnitarzy komunistycznych, 
okazały się fałszywe, a "przyznanie 
się" ich do winy, uzyskane "za pomo­
cą środków, zabronionych przez pra­
wo". Minister bezpieczeństwa Igna-
tiew został usunięty ze wszystkich sta­
nowisk (a był on wielką figurą, pia­
stując urząd sekretarza centralnego 
komitetu partii !), zaś wiceminister 
Rimnin powędrował do więzienia. 

Porachunki wewnętrzne w łonie ro­
syjskiej góry partyjnej mało mają 
wpływu na sytuację międzynarodową, 
ale oficjalne przyznanie, że w Sowie­
tach stosowane są tortury — jest bar­
dzo cenne. Jeśli torturowano profeso­
rów, badanych przez najwyższych u-
rzędników policji politycznej, to co do 
piero się dzieje w celach więziennych 
głuchej prowincji ! 

Czy zaliczyć do przejawów "ofensy­
wy pokojowej" odesłanie do Francji 
Maurycego Thoreza ? Uczyniono to z 
całą pewnością dlatego, że w łonie kie 
rownictwa francuskiej partii komuni­
stycznej rozpoczęły się zbyt już gwał­
towne, zbyt kompromitujące walki we 
wnętrzne. Czy Thorez zdoła je ukró­
cić ? Ukryto go — zapewne celowo — 
przed oczekującymi na dworcu "tłu­
mami" fanatycznych wielbicieli, albo­
wiem — jak twierdzą ci nieliczni dzień 
nikarze, którym udało się "syna lu­
du" zobaczyć — stan jego zdrowia wy 
daje się nie najlepszy — i nie przy-
•noszący specjalnego zaszczytu owym 
" przodującym " sowieckim lekarzom, 
którzy go doprowadzili do stanu uży­
walności. 

Czy zamęt w Parti Communiste 
Français będzie trwał dalej — okaże 
przyszłość, zaś wybory komunalne po­
każą, czy społeczeństwo francuskie — 
w tej liczbie naturalizowani Polacy — 
już dostatecznie otrzeźwiało i zdobę­
dzie się na energiczne przeciwdziała­
nie wpływom komunistycznym. Co do­
tyczy rządów zachodnich — otrzeźwie­
nie poczyniło wyraźne postępy — i 
pseudo-pokojowa "ofensywa Malen-
kowa nie wywołała spodziewanych 
przezeń wielkich skutków. Ale skutki 

'pomniejszą jednak są. Mówi się prze­
cie o zachwianiu pozycji amerykań­
skiego sekretarza stanu, Dullesa. 

Jak się rzeczy mają w rzeczywistoś­
ci — i jakie będzie stanowisko Ame­
ryki w nowej sytuacji — ujawni pra­
wdopodobnie prezydent Eisenhower w 
wielkim przemówieniu, zapowiedzia­
nym n» 16 b. m. 

W. J. 

stwo. A jednak postanowili z własnej 
ofiary dać światu i nakłaniającym Po­
laków do "ugodowości" i "trzeźwości" 
rządom Stanów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii jeszcze jeden dowód prze 
wrotności i zbrodniczości sowieckiej. 

Sowiety łamiąc w sposób jak najbar 
dziej brutalny prawo i zobowiązania 
swych przedstawicieli, aresztowały 
przedstawicieli państwa polskiego, os­
karżając ich ó przestępstwa "przeciw­
ko sowieckiemu kodeksowi karnemu", 
śledztwo i proces, prowadzone według 
znanego szablonu sowieckich procesów 
pokazowych, były, rzecz jasna, pogwał 
ceniem wszelkich pojęć prawnych, by­
ły zbrodnią na Narodzie i Państwie 
Polskim i były policzkiem wymierzo­
nym całemu cywilizowanemu światu. 

"Wyrok" ogłoszono 21 czerwca 1945 
roku. Premier Jankowski, starzec sie­
demdziesięcioletni, "skazany" został na 
osiem lat więzienia. Generał Okulicki 
na dziesięć. Inni oskarżeni otrzymali 
krótsze terminy. 

Trzy lata temu powinni opuścić wię­
zienie Bień, Jasiukiewicz i Pajdak. 
Wszelki ślad jednak po nich zaginął. 
Nie wiemy, czy przebywają dalej w wię 
zieniu, czy zostali zamordowani. 

Osiem lat temu świat przyglądał się 
apatycznie aktowi sowieckiego gwałtu 
i bezprawia. Nie pomogły protesty Rzą 
du Polskiego i opinii polskiej. Dziś cho 
dzi nie tylko o przypomnienie starej 
zbrodni, lecz także o dołożenie wszel­
kich starań, by uratować życie niewin­
nie cierpiących ludzi, premiera Jan­
kowskiego i generała Okulickiego. Jest 
to obowiązek, o którego spełnienie na­
woływać powinna bezustannie opinia 
polska i władze Rzeczypospolitej. W 
akcji tej dopomóc będzie mogła przede 
wszystkim bratnia rzesza Polonii A-
merykańskiej. 

„Bezwstydny szwindel" 
Los Polaków, katowanych w łagrach 

i więzieniach sowieckich, nie obchodzi, 
rzecz prosta, "Narodowca" z Lens; ma 
on swoje własne zmartwienia, którym 
daje upust w formie tylko sobie właś­
ciwej. Akcja gen. Sosnkowskiego, zmie 
rzająca do zjednoczenia politycznego 
emigracji, poparcie tej akcji przez zor 
ganizowane społeczeństwo polskie we 
Francji, wreszcie całkowite odwróce­
nie się tego społeczeństwa od "ojczul­
ka" polskiego wychodźstwa — spędza 
ją sen z powiek wydawców tego pis­
ma. W kolejnym, nieprzytomnym ata­
ku na polski obóz niepodległościowy, 
"Narodowiec" z 9. 4. br. bredzi: 

"Owa sprytna robota niemiecka w 
Ameryce, popierana przez sanacyjno-
masoński "Nowy świat" i bankiera 
Warburga, znalazła echo na Wychodź­
stwie we Francji i tłumaczy nam ostat 

ni najazd sanacji i jej agentów na 
Francję oraz uchwałę podsuniętą przez 
C. Z. P. i przyjętą przezeń, a wyraża­
jącą poparcie Sosnkowskiemu "w i-
mieniu półmilionowego Wychodźstwa". 
Popiera naturalnie gorąco tę robotę 
paryski organ nieznanych groszodaw-
ców amerykańskich, których zapewne 
lepiej zna od nas bankier nowojorski, 
War bur g... Bezwstydny szwindel ten 
odsłania jednak kulisy roboty, która 
ma naród polski pozbawić Ziem Odzy­
skanych, dać grajdołkowi londyńskie­
mu 250 tys. dolarów i przy pomocy Nie 
miec przywrócić rządy sanacyjne w 
Polsce". 

„Ryk 

zranionego bawołu" 
Pod tym tytułem, czytamy w "Sło­

wie Polskim" z 8. 4. br. : 
"W dniu 1 kwietnia "nałogowiec" z 

Lens wydał krzyk zranionego bawołu. 
Właściwie nie był to już krzyk, ale ryk, 
ale grzmot. Zapewne tak grzmiały trą­
by pod Jerychem. Dosłownie cała stro 
na rozpaczy. 

Jest to miarą ubytku w kieszeni i 
straty czytelników. Im więcej traci, 
tym głośniej krzyczy. 

Był czas, kiedy mu się wiodło zna­
komicie. Ale ten czas skończył się. 
Stąd tak przejmujący ból. Dziesiątki, 
setki czytelników dziennie ubywają, or 
ganizacje uchodźstwa odwracają się 
plecami. Nie trzeba było przebierać 
miarki, nie trzeba było przeciągać stru 
ny. Tak bywa, gdy się nabroi zbyt wie 
le... 

Wszystkie te niedorzeczności zmie­
rzają — jak już się rzekło —> do jed­
nego : do obrony nadwyrężonej kasy. 
To dobre prawo "nałogowca". Skądże 
jednak śmiałość, by do całego uchodź­
stwa zwracać się o pomoc ? Do tego 
uchodźstwa, któremu przez całe lata 
dziennik z Lens — zamiast służyć — 
narzucał się z bezceremonialną kłótli­
wością, zacietrzewieniem, nieprawdą i 
warcholskim zaślepieniem. 

Wychodźstwo nie jest folwarkiem, na 
którym można się bezkarnie rządzić. 
Wychodźstwo składa się z ludzi myś­
lących i mających wielką, ale ograni­
czoną cieipliwość i wyrozumiałość. Gdy 
by "nałogowiec" o tym pamiętał, nie 
potrzebowałby teraz wydawać żałos­
nych ryków zranioiego bawołu". 

l'waçi la rdzo słuszne, odprawa do­
skonała. Gorzej jest z poziomem. Na­
śladowanie stylu i formy takiego prze­
ciwnika, jakim jest "Narodowiec" — 
nikomu nie może przynieść zaszczytu. 
Tytuł : ' Ryk zranionego bawołu" jest 
bardzo obrazowy. Ale — podobnie jak 
równie obrazowy tytuł artykułu wstęp­
nego "Słowa Polskiego" z 7 b. m.: "Na 
Kremlu kąsają się" — do historii li­
teratury nie przejdzie. 

RADA NARODOWA R. P. 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

d) dalszym aktem było rozwiązanie 
charytatywnych organizacji kościel­
nych i zlikwidowanie nauki religii w 
szkołach, czemu dano wyraz przez u-
sunięcie ponad 500 prefektów ze szkół. 

e) Gdy akcje te w niczym nie osła­
biły pełnego oddania ludności polskiej 
wierze swoich ojców, gdy nie udały 
się naciski administracji komunistycz­
nej na Episkopat, rozpoczęto stosować 
coraz częściej akty terroru, aresztowa­
nia i deportacje duchowieństwa. 

f) Równolegle prowadzona była ak­
cja, mająca na celu stopniowe zrywa­
nie łączności polskiego duchowieństwa 
katolickiego ze Stolicą Apostolską — 
usuwanie administratorów apostol­
skich i biskupów mianowanych przez 
Papieża i zastępowanie wikariuszami 
kapitulnymi, częstokroć narzuconymi 
w atmosferze terroru i gwałtu. Były 
też wypadki niedopuszczania mianowa 
nych biskupów do objęcia diecezji, mia 
nowicie w Częstochowie i Włocławku. 

g) Obok akcji niszczenia Kościoła 
Katolickiego, prowadzona jest w Pol­
sce pojałtańskiej walka przeciwko in­
nym religiom : zniszczono Autokefalicz 
ny Kościół Prawosławny w Polsce, pod 
dano bezbożniczej administracji Koś­
cioły protestanckie, ostatnio nastąpiły 
też akty terroru w stosunku do Żydów. 

III. 

W ostatnich miesiącach wreszcie — 
co skłoniła nas do zwrócenia się z 
tym apelem — prześladowania religij­
ne w Polsce weszły w fazę otwartego 
i generalnego ataku na hierarchię koś 
cielną oraz jej niezależność od państ­
wa, ataku posługującego się terrorem 
fizycznym i niegodnymi próbami pub­
licznego zniesławiania duchowieństwa. 

a) W szczególności przeprowadzono 
szereg aresztowań wśród najwyższych 
dostojników Kościoła Katolickiego, m. 
in, 6 biskupów i podjęto procesy poka­
zowe w oparciu o zmyślone, fałszywe 
oskarżenia, zarzucające wybitnym du­
chownym "akcje szpiegowskie na roz­
kaz Watykanu, USA i Niemiec zachod­
nich". Podczas tych procesów zohy­
dzano duszpasterzy i poniewierano ich 
godnością ludzką i obywatelską. W 
chwili obecnej znajduje się w Polsce 
pojałtańskiej w więzieniach ponad ty­
siąc duchownych katolickich. 

b) Nie zawahano się zbezcześcić pa­
mięć zmarłego ś. p. Kardynała Sapie­
hy, który cieszył się wyjątkowym au­
torytetem w narodzie, potrafił bowiem 
w okresie okupacji niemieckiej stawić 
czoło katowi Polski — hitlerowskiemu 
namiestnikowi Frankowi. 

c) Wszystkie te fakty ostatniego o-
kresu, procesy pokazowe, kończone wy 
rokami śmierci i długoterminowego wię 

JUGOSŁAWIA SOJUSZNIKIEM ZACHODU? 
W jakim rozmiarze i za cenę jakich 

gwiaranc ji, jugosłowiański marszałek 
Tito uzyskał w czasie ostatnio przepro 
wadzonych rozmów w Londynie rozsze 
rżenie niesionej Jugosławii pomocy fi­
nansowej i w sprzęcie uzbrojenia, po­
zostaje tajemnicą. Niemniej jednak 
wypowiedzi po odbytych konferencjach 
pozwolają na stwierdzenie, że pozytyw 
ny wynik pertraktacji zadowolił am­
bicje Jugosławii i wzmocnił pewność 
Zachodu, że pomoc niesiona Jugosła­
wii jest wartościowym wkładem w przy 
gotowania obrony Zachodu do ewen­
tualnego starcia z potęgą sowiecką i 
jej satelitami. 

Dziwnym zapewne wydaje się fakt, 
że komunistyczna Jugosławia, w nie­
długim czasie po uniezależnieniu się 
od bezpośredniego wpływu Moskwy, nie 
ustępująca w niczym od zasadniczych 
wytycznych marksistowskich, znalazła 
się w obozie Zachodu nie tylko jako 
równorzędny partner, lecz może nawet 
jako partner, którego współpraca, we­
dług oceny Zachodu, jest wysoce po­
żądana, ponieważ w wypadku agresji 
stawiać może on skuteczny opór na­
jeźdźcy. 

Ta ocena Zachodu, której promoto­
rem są Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, opiera się na realnej kal­
kulacji wartości siły wojskowej Jugo­
sławii, jej położenia strategicznego i 
na przekonaniu, że gotowość Jugosła­
wii prowadzenia własnej polityki w o-
derwaniu od dominacji sowieckiej jpst 
trwała. 

Według przybliżonej oceny, Jugosła­
wia posiada dzisiaj około 17 milionów 
mieszkańców. W r. 1939 Jugosławia mo 
gła zmobilizować półtora miliona żoł­
nierzy. Przy dzisiejszym, zwiększonym 
stanie ludności, zdolność mobilizacji 
sił obronnych została odpowiednio 
zwiększona, tak, że można przyjąć, że 
Jugosławia posiada dzisiaj najsilniej­
szą po Sowietach armię w Europie, ar 
mię gotową do rozpoczęcia działań o-
bronnych, której liczebność w okresie 
zimnej wojny wynosi około pół miliona 
żołnierzy i która osiągnąć może w krót 

Wiec z udziałem 
gen. Sosnkowskiego 

22 marca odbył się w Chicago ma­
sowy wiec, na który przybyło około o-
siem tysięcy ludzi. Wiec ten był pro­
testem przeciwko religijnym i politycz 
nym prześladowaniom w Polsce oraz 
przeciwko paktom w Teheranie i Jał­
cie, które wydały Polskę na pastwę so­
wieckiej tyranii i okupacji. Rezolucje, 
które uchwalono na zakończenie wie­
cu, dają wyraz oburzeniu całego cywi­
lizowanego świata i domagają się ener 
gicznej akcji dla przywrócenia narodo 
wi polskiemu jego tradycyjnych wol­
ności. 

Jednym z głównych mówców wiecu 
był gen. Kaz. Sosnkowski, który spe­
cjalnie przybył na zebranie z Kanady. 
Przedstawił on dosadnie obecną sytua­
cję w Polsce i wskazał na jej przyczy­
ny. 
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Wiadomości wojskowe 
NOWY PLAN OBRONY EUROPY? 

— Według krążących pogłosek, amery 
kański sekretarz stanu Foster Dulles 
ma przedłożyć zbierającej się w Pary­
żu w dniu 23 kwietnia Radzie Atlan­
tyckiej nowy plan obrony Europy za­
chodniej, w którym nacisk położony 
byłby nie na gotowość do wojny w o-
kresie najbliższym, a rozkładałby wy­
siłki zbrojeniowe na 20 czy nawet 30 
lat, 

Jednocześnie Dulles oznajmić ma de 
cyzję zredukowania amerykańskich wy 
datków zbrojeniowych. 

Komentatorzy podkreślają z nacis­
kiem, że decyzje rządu amerykańskie­
go nie znajdują się w żadnym związku 
z sowiecką "ofensywą pokojową". 

Na obrady ma przybyć również gen. 
Omar Bradley. 

GEN. RIDGWAY W MAROKU. — 
Gen. Ridgway, dowódca atlantyckich 
sił zbrojnych w Europie, udał się do 
Maroka francuskiego na inspekcję tam 

tejszych amerykańskich baz lotniczych 
i morskich. 

NA KOREI. — Układ o wymianie 
chorych jeńców został zawarty, i wy­
miana rozpocznie się w dniu 20-go 
kwietnia. "Czerwoni" zwolnią 600 jeń 
ców, zaś dowództwo wojsk Narodów 
Zjednoczonych — 5.800. 

Rozmowy na temat ogólnego zawie­
szenia broni rozpoczną się w najbliż­
szych dniach. 

W INDOCHINACH. — Lada chwila 
oczekuje się rozpoczęcia zakrojonej na 
wielką skalę ofensywy komunistycznej 
w kierunku Laosu. Na granicy skon­
centrowane zostały znaczne siły party­
zantów Viet-minhu. Władze Laosu o-
głosiły mobilizację mężczyzn w wieku 
18—35 lat. Z rozkazu dowództwa fran­
cuskiego niektóre wysunięte placówki 
cofnęły się, by uniknąć możliwości o-
toczenia. 

Wedśug najświeższych wiadomości, 
wojska czerwone już przekroczyły gra­
nicę laotońską. 

kim czasie siłę półtora miliona dobrze 
wyszkolonego żołnierza, posiadającego 
duże doświadczenie w prowadzeniu 
walk partyzanckich. Bezsprzecznie nie 
dostateczne ciągle jeszcze zaopatrze­
nie tego żołnierza w nowoczesne środ­
ki walki musi być i jest kompensowa­
ne znaną powszechnie jego bitnością, 
wykazywaną w ciągu ubiegłych wie­
ków, gdy ludność dzisiejszej Jugosła­
wii (Serbowie, Kroaci, Słoweńcy) wal­
czyła o wolność i niezależność przeciw 
Turkom, Austrii czy Niemcom. 

Jugosławia graniczy bezpośrednio z 
czterema satelitami sowieckimi : Buł­
garią, Rumunią, Węgrami i Albanią, 
którzy łącznie dysponują siłą liczebną 
około 700 żołnierzy, gotową do bez­
pośrednich działań. Siły tych sate­
litów są wybitnie zwiększone sowiecki­
mi dywizjami pancernymi i sowiecki­
mi siłami lotniczymi, które stacjonują 
na Węgrzech i w Rumunii pod pozo­
rem zabezpieczenia linii komunikacyj­
nej z sowiecką strefą okupacyjną w 
Austrii. 

Terenowo Jugosławia przedstawia za 
chęcające drogi dla inwazji ze wscho­
du. Dolina Vardaru otwiera drogę do 
Grecji. Utrata przylądka Lubiany za­
graża poważnie bezpieczeństwu Włoch. 
Kontrola nad Jugosławią, zajmującą 
prawie całe wybrzeże wschodnie morza 
Adriatycktego, jest niezmiernie ważna 
dla obrony morza śródziemnego. 

Czy Jugosławia w układzie obec­
nych stosunków sił może stawić sku­
teczny opór atakowi ze wschodu? Na 
pytanie to można można odpowiedzieć 
pozytywnie w tym rozumieniu, że Ju­
gosławia nie będzie mogła bronić 
swych granic przeciw przeważającym 
siłom przeciwnika, lecz będzie mogła 
prowadzić skutecznie zacięte walki o-
późniające, które przeobrażą się w dłu 
gą wojnę partyzancką w górach, 

Jugosławia, będąca krajem wybitnie 
rolniczym, nie posiada odpowiedniego 
przemysłu wytwórczego i możliwości 
stworzenia takiego przemysłu ciągle je 
szcze nie istnieją. Z konieczności prze­
to Jugosławia, pragnąc zachować nie­
zależność, broniąc tej niezależności na 
wypadek zagrożenia, musi nie tylko ko 
rzystać w tym celu w bardzo szerokim 
zakresie z dostaw zagranicznych uzbro 
jenia i materiałów, lecz również z za­
granicznej pomocy finansowej dla u-
trzymania posiadanej siły zbrojnej. — 
Pomoc tę otrzymuje Jugosławia od 
Stanów Zjednoczonych począwszy od 
stycznia ubiegłego roku w tempie cor-
raz zwiększonym. Stany Zjednoczone, 
udzielając tej pomocy wykazują, że w 
ich przekonaniu Jugosławia w decydu­
jącym momencie przyszłych zmagań 
nie okaże się nowoczesnym koniem tro 
jańskim. T. K. 

zienva, próby bezczeszczenia najwyż­
szych dostojników kościelnych, maso­
wy terror w stosunku do duchownych 
i aresztowania biskupów — wszystko 
to było przygotowaniem zasadniczego 
aktu frwałtu, jakim jest nowy dekret 
z dnia 10 lutego 1)53 o zupełnym pod­
porządkowaniu administracji i hierar­
chii kościelnej w Polsce władzom ko­
munistycznym, nienawidzącym religii. 

Podając do wiadomości powyższy 
przebieg niszczenia religii w naszym 
kraju, Rada Narodowa Rzeczypospoli­
tej Poiskiej zwraca się z apelem do 
Wolnych Narodów o rozważenie, groź­
nych dla cywilizacji i przyszłości świa­
ta, skutków tego procesu. Każdy nowy 
rok trwania tyranii komunistycznej 
i opóźniania wyzwolenia narodów Euro 
py i Azji pogłębia niepowetowane szko 
dy i Krzywdy im zadawane, woła co­
raz głośniej o rzetelną pomoc i ocale­
nie. 

CO*SŁYCHAĆ W POLSCE 
WALKA Z KOŚCIOŁEM 

Im bardziej Episkopat stara się u-
niknąć konfliktów z reżymowymi wła­
dzami, tym ostrzejsze się stają skiero­
wane przeciw niemu ataki komunis­
tycznej prasy. Zarzuca ona biskupom 
polskim nieszczerość, podburza prze­
ciw nim niższe duchowieństwo, przede 
wszystkim zaś surowo gani Episkopat 
za posłuszeństwo Stolicy Apostolskiej. 
Ton tych wystąpień każe przypusz­
czać, że w najbliższym już czasie Bie­
rut zażąda od biskupów polskich, by 
zerwali wszelkie więzy z Watykanem. 

"Życie Warszawy" z 26 marca wy­
drukowało duży artykuł, skierowany w 
pierwszym rzędzie przeciw biskupowi 
Choromańskiemu — temu właśnie, któ 
ry podpisał słynne "porozumienie" po 
między Episkopatem a reżymowym 
"rządem'". 

Znajdujemy tam m. in. następujące 
charakterystyczne ustępy : 

"Coraz szersze koła duchowieństwa 
i działaczy katolickich, idąc za głosem 
mas ludowych, stają na gruncie prze­
mian społecznych, dokonywanych w 
Polsce, w przemianach tych widzą dro 
gę do rozkwitu naszej Ojczyzny. W tro 
sce o dobro naszego kraju pragną o-
ne, by kościół nie był wykorzystywany 
w interesie obalonych klas wyzyskiwa 
czy i wrogów naszego narodu". 

"Listy księdza biskupa Choromań-
skiego świadczą, że naczelne władze 
kościelne w Polsce przepojone są du­
chem nienawiści do przemian społecz­
nych w naszym kraju i że uznają one 
"autorytet" politycznych wskazań Wa 
tykanu, którego polityka jest zdecydo­
wanie antypolska. A naród nasz nie 
będzie tolerował, by władze kościelne 
czerpały natchnienie z obcych, zatru­
tych źródeł". 

NIE POINFORMOWANI NA CZAS... 
W głupim położeniu znaleźli się 

"dziennikarze" reżymowi, którzy — 
nie powiadomieni w porę o zwrocie, 
zaszłym na Kremlu, z zapałem, god­
nym lepszej sprawy, popisywali się an 
tysemityzmem. 

Dokładnie w przeddzień sensacyjne­
go komunikatu o "wymuszonych nie­
dozwolonymi metodami pryyznaniach", 
niejaki Wojciech Bylina perorował : 

"Agencja TASS Komunikuje o ujaw 
nieniu grupy lekarzy-morderców, wśród 
których znajdują się lekarze żydow­
skiego pochodzenia. Nazajutrz minis­
ter saraw zagranicznych Izraela, Sza-
ret, "stwierdza", że to nieprawda. Pro 
ste pytanie : skąd on wie ? 

Czy mamy tuta] do czynienia tylko 
z bezczelnością? Nie, mamy do czynie­
nia z przemyślanym, konsekwentnie 
stosowanym systemem. Łatwiej, rzecz 
prosta, Szaretowi i jego mocodawcom 
pisać o tym, że ten i ów ze zbrodniarzy 
był Żydem, niż o tym CO ów zbrod­
niarz robił, ZA CO uderzyła go spra­
wiedliwość ludowa". 

Nazajutrz okazało się, że p. Szaret 
miał rację, a obywatel Bylina popierał 
poczynania "awanturników"... któ­
rych już uderzyła "sprawiedliwość lu­
dowa". 

Obywatelowi "redaktorowi" pozosta 
je tylko... napisać wielki artykuł, o-
skarżający "awanturników" ! 

WZRASTA 
TEMPO KOLEKTYWIZACJI 

Według źródeł oficjalnych, lięzba 
kołchozów w dn. 1 kwietnia b.r. wynio 
sła 7.034; sześć miesięcy temu wyno­
siła 4.215. Uprzednio wzrost ilości 
kołchozów był bardzo powolny i wyno 
sił nie więcej niż 100 nowych kołcho­
zów miesięcznie. W ostatnich 6 miesią 
cach szybkość przyrostu powiększyła 
się blisko pięciokrotnie. 

SOCJALISTYCZNE BUDOWNICTWO 
Przez' szereg miesięcy reklamowano 

bliskie uruchomienie w Rzeszowie wiel 
klej mechanicznej piekarni, mogącej 
produkować w ciągu doby 15 ton chle­
ba. Produkcja miała zacząć się w cią­
gu stycznia; okazało się jednak, że bra 
ki budowlane są tak poważne, iż o u-
ruchomieniu w najbliższym czasie nie 
może być mowy. Nakazane dochodze­
nie wykazało, że wskutek niewykona­
nia należytego drenażu piekarnia nie 
została zabezpieczona przed wilgocią. 
Braki te spowodowały, że podczas os­
tatniej odwilży w piwnicach przezna­
czonych na magazyn mąki woda znaj­
dowała się na wysokości 30 cm. W ze­
szłym tygodniu musiano użyć moto­
pomp ponieważ woda z okolicznych pól 
zalała już nie tylko magazyn, ale tak­
że i kotłownię. 
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S P Ó R  W  R O D Z I N I E  
Z Zarządu Głównego Kongresu Polonii Francuskiej otrzymaliśmy oświad­

czenie w sprawie rezolucji i komunikatów C. Z. P. Ze względów technicznych 
nie mogliśmy oświadczenia tego wydrukować wcześniej; ukazało się ono już 
w innych polskich pismach we Francji. Na tej podstawie otrzymaliśmy rów­
nież odpowiedź Centralnego Związku Polaków na oświadczenie Kongresu. 

Z obowiązku dziennikarskiego drukujemy poniżej oba oświadczenia (C. 
Z.P. w skrócie), wyrażając równocześnie przekonanie, że niepotrzebna i spra­
wie polskiej szkodząca polemika dwóch central społecznych we Francji na 
tym będzie zakończona. 

Kongres : „Zawsze dążyliśmy do zjednoczenia" 
pełny Zarząd Główny Kongresu Po-

lonii Francuskiej, na posiedzeniu 
w Lens, w dniu 29 marca 1953 r. stwier 
dza kategorycznie, że nigdy nie udzia-
lił Centralnemu Związkowi Polaków 
(C. Z. P.) zezwolenia na reprezento­
wanie Kongresu, czy też przemawia­
nie w jego imieniu. 

Najzupełniej bezpodstawnie Rada 
Główna C. Z. P. oświadcza w swoich 
rezolucjach na łamach "Syreny" (nr 
12) i w "Słowie Polskim" (nr 74), że 
przemawia w imieniu półmilionowego 
Wychodźstwa Polskiego we Francji, a 
więc i w naszym imieniu, ponieważ re­
prezentujemy bezsprzeczną większość 
tego półmilionowego wychodźstwa. C. 
Z. P. może i ma prawo zapewniać ko­
go chce o swojej lojalności, czy też 
współpracy, ale w swoim własnym i-
mieniu i w imieniu swoich — dziś tak 
bardzo nielicznych — członków. 

Nigdy nie upoważnialiśmy C. Z. P. 
do nakreślania nam miejsca w pol­
skim życiu politycznym na obczyźnie, 
ani do wyznaczania nam roli, jaką ma 
my tutaj odegrać. Nasi członkowie są 
na tyle uświadomieni społeczftie i po­
litycznie, że potrafią sobie sami to 
miejsce nakreślić i sami wybiorą sobie 
rolę w życiu politycznym na obczyźnie, 
stosownie do ich przekonań. 

Z oburzeniem odpieramy nieścisłe 
twierdzenie C. Z. P., jakoby Kongres 
uchylał się od akcji jednoczenia Wy­
chodźstwa; dowodem niech będzie na­
tychmiastowe przystąpienie Kongresu 
do wspólnej manifestacji Trzeciomajo­
wej w Lille, skoro tylko C. Z. P. oka­
zał odrobinę szczerej i dobrej woli. 

Z oburzeniem odpieramy nieścisłe 
twierdzenie C. Z. P., jakoby Kongres 
do wspólnej zbiórki na oświatę usto­
sunkował się negatywnie. .Dowodem 
niech będzie artykuł w "Syrenie" (nr 

12) i w "Słowie Polskim" (nr 75) 
stwierdzający wyraźnie, że Kongres za 
proponował C. Z. P. przyłączenie się 
do wspólnej zbiórki na oświatę, z któ­
rej to zbiórki zebrany fundusz zosta­
nie podzielony proporcjonalnie, to zna 
czy stosownie do ilości opłacanych 
przedszkoli. Kongres bowiem uważał 
taki podział za najbardziej sprawiedli-
wy. 

Wyżej wspomniane komunikaty pod 
kreślają, że Rada Główna C. Z. P. słu­
sznie na takie rozwiązanie nie zgodzi­
ła się. Wolno C. Z. P. zgodzić się lub 
nie; wolno mu takie rozwiązanie uwa­
żać za słuszne, lub nie; ale nie wolno 
C. Z. P. zwalać winy na Kongres i 
twierdzić publicznie, jakoby odsuwał 
jednościowe dążności C. Z. P. na wszy­
stkich odcinkach, ponieważ takie twier 
dzenie jest niezgodne z prawdą. 

Najlepiej prawdziwe oblicze dzisiej­
szych przywódców C. Z. P. charakte­
ryzuje ten fakt, że artykuł potępiają­
cy Kongres Polonii Francuskiej uka­
zał się W przede dniu posiedzenia Za­
rządu Kongresu, który na to posiedze­
nie zaprosił specjalnie Księdza Rekto­
ra Polskiej Misji Katolickiej, aby przy 
jego światłej radzie znaleźć inną propo 
zycję, którą C. Z. P. mógłby przyjąć. 
Widocznie z obawy, iż Kongres mógł­
by w istocie doprowadzić do jedności 
i zgody, C. Z. P., reprezentujący obec­
nie minimalną cząstkę Emigracji Pol­
skiej, opublikował prowokacyjne rezolu 
cje i artykuł ubliżający Kongresowi, 
po to właśnie, aby w ostatnim momen 
cie do tej zgody i jedności nie dopuś­
cić. 

Zarząd Główny Kongresu: 
P. B. Lech, prezes. J. Kudlikowski, 

sekretarz gen. F. Kozal, T. Piskorski, 
wiceprezesi. R. Ratajczak, skarbnik. 

C. Z. P. : „Tak przedstawia się prawda' 

Jeszcze przed ukazaniem się w prasie 
oficjalnego sprawozdania z posie 

dzenia Rady Głównej CZP, Zarząd 
(pełny) Kongresu Polonii Francuskiej 
opublikował w "Narodowcu" i w "Sło 
wie Polskim" ocenę uchwał tej Rady. 

Pomijając właściwy kierownictwu 
Kongresu styl, kwiecistość określeń i 
uprzejmość formy, tak na miejscu w 
"Narodowcu", Zarząd Gł. CZP musi 
na podstawie tego oświadczenia stwier 
dzić, że Rada Gł. CZP ani na chwilę 
nie przypuszczała, iż mogą się znaleźć 
we Francji poza sługami reżymu i gar 
stką zbałamuconych niby-ludowców Po 
lacy, którzy będą przeciw tym uchwa­
łom protestować. Zarząd Gł. CZP naj-
uroczyściej oświadcza, że nigdy nie za­
mierzał przemawiać w imieniu Kon­
gresu, wszelako Zarząd ten nie wątpi, 
że znakomita większość Związków, w 
skład Kongresu wchodzących, stano­
wisko Rady Gł. CZP podziela. 

W sprawozdaniu z posiedzenia Rady 
Gł., umieszczonym w prasie w dn. 30 
ub. m. (a więc nie mogło być ono zna 
ne Zarządowi Kongresu w chwili u-
chwalania owego oświadczenia), nig­
dzie nie powiedzieliśmy, że Kongres 
uchylił się od akcji jednoczenia Wy­
chodźstwa. Rada Gł. CZP stwierdziła 
natomiast, że kierownictwo CZP nie 

•pominęło żadnej okazji dla realizowa­
nia tego zjednoczenia. Dowodem jest 
choćby to, że to nie Kongres, a właś­
nie CZP wystąpił z propozycją wspól­
nego obchodu 3 Maja. Kongres odpo­
wiedział twierdząco, traktując koleżeń 
ską propozycję CZP jako prośbę, do 
której łaskawie przychylić się raczył. 
. Zarząd Gł. CZP jak najenergiczniej 

odpiera oświadczenie Kongresu o rze­
komym pozytywnym ustosunkowaniu 
się do wspólnej zbiórki na oświatę. 
Przecież komunikat o rozpoczęciu zbiór 
ki Kongresu ukazał się na łamach pra 
sy szereg tygodni temu, a "Narodo­
wiec" zdołał już ogłosić nawet pierw­
szą listę ofiar. 

Tydzień przed posiedzeniem Rady 
CZP, na zaproszenie Niezależnego Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego, który pod­
jął rzuconą w Lens na obchodzie 3-go 
Maja 1952 r. inicjatywę prezesa Kali­
nowskiego, dn. 15. III. odbyło sio po­
siedzenie przedstawicieli CZP, Kongre 
su i Nauczycielstwa w celu przedysku 
towania sprawy powołania do życia re 
prezentacyjnego organu dla spraw o-
światowych. Delegaci nasi przyszli na 
to zebranie z szerokimi pełnomocnic­
twami i wysunęli trzy projekty, z któ­

rych najszerszy proponował stworzenie 
Komisji szkolnej, mającej objąć za­
rząd nad wszystkimi społecznymi punk 
tami nauczania polskiego i mającej 
przeprowadzić powszechną zbiórkę na 
oświatę. Delegaci Kongresu, niestety, 
wybrali najwęższy z projektów, ogra­
niczający rolę Komisji wyłącznie do re 
prezentacji spraw szkolnych wobec 
władz francuskich-, zasłaniając się wą­
skimi pełnomocnictwami Rady Naczel­
nej Kongresu. Delegaci ci odmówili ja 
kichkolwiek dyskusji na temat zbiórki 
na oświatę. 

W czasie dyskusji jeden z przedsta­
wicieli Kongresu musiał zebranie opuś 
cić — pozostali zaś zgodzili się na po 

wstanie tego organu, którego nazwę u-
stalono : Komisja Szkolna Wychodź­
stwa Polskiego. Zebranie zamknięto po 
stanowieniem, że następne spotkanie 
odbędzie się dn. 22. III. br. Miano na 
nim podpisać protokół obrad I-go po­
siedzenia oraz przedyskutować projek­
ty regulaminu i apelu do Emigracji, 
których projekty każda ze stron mia­
ła przedłożyć. Niestety, na zebraniu w 
dn. 22. III. delegaci Kongresu zaprze­
czyli jakoby Komisja Szkolna miała 
powstać, odmówili dyskusji nad zgło­
szonymi przez CZP i N.- Zw. Nauczy­
cielstwa projektami i oświadczyli, że 
bez obecności przedstawicieli ducho­
wieństwa żadnych rozmów prowadzić 
nie mogą. Z winy więc Kongresu ze­
branie ponownie odłożono do dn. 8-go 
kwietnia z postanowieniem zaprosze­
nia na nie delegata Polskiej Misji Ka­
tolickiej. Na żądanie Kongresu zebra­
nie to przyśpieszono i odbyło się ono 
dn. 29. III. Zaraz na wstępie, Prezy­
dium Kongresu oświadczyło, że z po­
wodu obrażenia Kongresu przez Radę 
Gł. CZP wszelkie rozmowy na temat 
Komisji Szkolnej zawiesza i zebranie 
opuszcza. Tak oto Kongres, nie czeka­
jąc na oficjalne sprawozdanie CZP, o-
pierając się wyłącznie na dziennikar­
skiej ocenie wyników prac Rady Gł. 
CZP, zerwał rokowania, mające dla o-
światy polskiej podstawowe znaczenie. 
Winę za to zerwanie całkowicie ponosi 
Kongres, co protokolarnie zostało 
stwierdzone. 

Pomimo "braku pełnomocnictw od 
Rady", o czym piszemy wyżej, listem 
z dn. 19. III. Nr 44 Kongres zapropo­
nował: "by CZP w r. b. zrezygnowało 
ze swej zbiórki na oświatę, a przyłą­
czyło się do ogólnej akcji zbiórkowej 
Kongresu, z tym, że Kongres część ze­
branych funduszów przekaże (propor­
cjonalnie) na akcję oświatową CZP". 
W drugim punkcie listu Kongres pro­
ponuje ewentualne przeprowadzenie 
wspólnej zbiórki za pośrednictwem i 
pod kontrolą Komisji Szkolnej, na któ 
rej powstanie oba Zarządy wyraziły by 
swą zgodę. Podział funduszów nastą­
piłby również proporcjonalnie. Zwra­
camy uwagę, że dn. 22 tegoż miesiąca 
Kongres twierdził, że na powstanie Ko 
misji szkolnej się nie zgodził! 

Obu tych propozycji Rada Gł. CZP 
nie przyjęła, wychodząc z założenia, że 
są one dla CZP niekorzystne, uniemo­
żliwiają bowiem rozszerzanie sieci szkó 
łek społecznych, operując proporćja-
nalnym podziałem funduszów według 
liczby istniejących obecnie punktów 
nauczania. 

Tak oto wygląda prawda, której po­
twierdzenie znajduje się w protokółach 
zarówno zebrań w sprawie Komisji 
szkolnej jak i Rady Gł. CZP. 

Raz jeszcze stwierdzamy, że od 1945 
r. CZP nawiązywał szereg rozmów w 
kierunku zjednoczenia, pod warunkiem 
wszakże, że ideowe założenia tych ro­
kowań będą wychodzić z zasadniczego 
stwierdzenia nieustępliwej i bezkom­
promisowej walki o Polskę na platfor­
mie ciągłości Państwa Polskiego. 

Zarząd Główny CZP. 

TRUCICIELE DUSZ DZIECIĘCYCH 
Nie dla wszystkich... 
Kto przeżył w Polsce pierwsze lata 

Niepodległości, ten jeszcze dzisiaj na 
samo wspomnienie wspaniałego zrywu 
całego Narodu, nabiera blasku w o-
czach i entuzjazmu w sercu. A zwła­
szcza gdy przypomni sobie z jaką ra­
dością budowaliśmy nowe szkoły. Za 
mało ich było. Ciągle za mało. I cała 
prasa — niezależnie od odcieni — 
krzyczała na cały głos : więcej szkół ! 
Bo szkoła musi objąć wszystkie dzieci. 

Inaczej dzieje się w krajach skomu-
nizowanych. Niechaj za przykład po­
służą nam dzisiaj Węgry. Wprowadzo­
no tam na wzór sowiecki organizację 
pionierów. Odpowiada ona mniej wię­
cej temu wiekowi, w jakim nasze dzie­
ci i młodzież przeważnie garną się do 
Harcerstwa. Oto, co wyczytaliśmy w 
dzienniku "Szabad Ifjusag". I tu pod­
kreślamy, że autorem przytoczonych 
przez nas słów jest sekretarz organi­
zacji "Pionierów" — a więc dziecko 
— w gminie Szarvas. "Dziecko" to na 
żywa się Tibor Kr-resztényi. Jak szyb­
ko jad komunizmu zatruł duszę tego 
chłopca, świadczą jego słowa : 

"Bela Barany i jego brat są ucznia­
mi szkoiy średniej w Dozsa. Ich ojciec 
ma sklep z wyrobami żelaznymi, w któ 
rym zatrudnia 7-miu ludzi i był (pod­
kreślenie moje) właścicielem 50-hek-
tarowego gospodarstwa. Po skończeniu 
szkoły powszechnej bracia Barany 
chcieli zapisać się do szkoły średniej. 
Początkowo odmówiono przyjęcia ich, 
ale w kilka tygodni później dowiedzie-
llllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Kongres Polonii Amer, 
do Prezyd. Eisenhowera 

Prezes Kongresu Polonii Amerykań­
skiej p. Karol Rozmarek, czterech wi­
ceprezesów zarządu głównego i dziewię 
ciu prezesów wydziałów stanowych wy­
słało do prez. Eisenhowera depeszę, 
domagającą się ratyfikowania przez 
rząd Stanów Zjednoczonych konwen­
cji o ludobójstwie (genocide). Konwen 
cja ta, której twórcą jest Polak prof. 
Rafał Lemkin, została dotąd ratyfiko­
wana przez 41 państw. Depesza do pre 
zydęnta Eisenhowera wysłana została 
w czasie bankietu dla Komisji Katyń­
skiej i treść jej nawiązuje do zbrodni 
katyńskiej, jako przykładu popełnia­
nej przez Sowiety zbrodni ludobój­
stwa. 

liśmy si? ze zdziwieniem od tow. An­
drzeja Tussjaka, że dwaj bracia Bara­
ny ostatecznie zostali przyjęci. Na na­
szą interwencję dyrektor szkoły śred-
nej odpowiedział, że przyjął tych ucz­
niów na wniosek Komitetu Szkolnego 
powiatu Szolnok". 

Jak się to P. T. Czytelnikom podo­
ba ? Dziecko — "pionier" pisze do 
gazety o swoich kolegach i swojej szko 
le, a organizacja "pionierów" kontro­
luje dyrektora, który musi smarka­
czom odpowiadać i tłumaczyć się przed 
nimi, dlaczego przyjął uczniów — sy­
nów "kułaka". 

Czytajmy dalej, co pisze komunis­
tyczne dziecko : 

"Inny wypadek : Dezso Scavas cho­
dzi do szkoły średniej w Szarvas, cho­
ciaż jego ojciec ma 35-hektarową fer­
mę. Ten syn kułaka został przyjęty do 
szkoły przez Komitet Szkolny powia­
tu Hokmesovasarhely wbrew zalece­
niom Komitetu wojewódzkiego i Ko­
mitetu miejskiego. Powiatowy Komi­
tet Szkolny zaopatrzył chłopca w fisz-
kę w kartotece, omawiającą jego życio 
rys w ten sposób, jakoby ojciec jego 
nie był kułakiem". 

Posłuchajmy, co się dzieje dalej. O-
to teraz już samo pismo "Szabad Ifju­
sag" bierze sprawę w swoje ręce i 
zwraca się do ministerstwa oświaty, o 
czym donosi swoim czytelnikom; "mi­
nisterstwo oświaty sprawdziło informa 
cje i stwierdziło, że tow. Tibor Karesz-
tenyi (dziecko — autor artykułu-dono-
su, przyp. mój) oparł się na informa­
cjach ścisłych". 

Czytelniku szanowny — dowiedz się 
już od samego pisma, w którym dziec­
ko, skomunizowane przez organizację 
"Pionierów" zamieściło swój artykuł-
donos na swoich kolegów, że : 

"Poinformowano nas, iż te pomio­
ty kułackie zostały usunięte ze szkoły 
średniej przez sekcje szkolne właści­
wych Rad powiatowych". 

Oto wymowny przykład wychowania 
komunistycznego. 

Jeżeli chcecie, żeby dzieci wychodź­
stwa skierowane zostały podczas kolo­
nii letnich w Polsce na tę samą dro­
gę — to wyślijcie je latem do Polski, 
lub dajcie pod opiekę reżymowych wy 
chowawców we Francji. 

Ale rodzice, w których piersi bije pol 
skie serce katolickie i miłość francus­
kiej wolności, zdołają chyba uchronić 
swoje dzieci dla Boga, Polski i Fran­
cji. 

J. L. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Wielce Szanowny 

Panie Redaktorze, 
Z wielką radością przeczytałem w 

,,Syrenie" decyzję Rady C. Z. P. w 
sprawie „Narodowca". Jestem prze­
konany, że to kapitalne pociągnięcie 
będzie miało skutki wprost cudow­
ne. 

Od kilku lat wysuwałem publicz­
nie projekt, aby całkowicie zaprze-

Janusz LASKOWSKI 
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Z m i a n y  z a s a d n i c z e  
Piko cudem udało się uniknąć zde­

rzenia dwóch tramwajów. Motor­
niczy 17-ki właśnie zdążył ruszyć z 
przystanku na rogu Marszałkowskiej i 
Alei Jerozolimskich, kiedy z przeraże­
niem zobaczył olbrzymi tytuł gazety, 
którą pomimo tłoku starał się czytać 
jakiś pasażer przedniego pomostu. 

— "Rehabilitacja lekarzy radziec­
kich". 

I biedny pan Stanisław Kląs tak zdę 
biał, że nie zauważył wcale, iż w tej 
samej chwili 25-ka wychodzi z Alei. 

Motorniczy 25-ki — pan Józef Ba­
wół — ze swojej strony całkiem za­
pomniał o czerwonym świetle, które — 
właściwie mówiąc — zabraniało mu ru 
szyć z przystanku i skręcać w Marszał 
kowską. 

Ale i jemu przytrafiło się nieszczęś­
cie, bo również zobaczył w gazecie ten 
sam tytuł. 

Że Pan Bóg niewątpliwie czuwa nad 
stolicą, więc katastrofy udało się u-
niknąć, ale po skończonej pracy obaj 
motorniczowie znaleźli się na przesłu­
chaniu. 

Ponieważ nie wszyscy moi P. T. Czy 
telnicy znają obecne stosunki warszaw 
skie, więc nadmienię, że to przesłucha­
nie nie odbywało się w gabinecie dy­
rektora ruchu, ale odrazu w "Bezpie­
ce", dokąd obaj niefortunni motorni­
czowie zawędrowali natychmiast po 
skończonej pracy. Oskarżeni byli o sa­
botaż. 

Sprawa miała być rozpatrzona jako i com znany pan Podskakiewicz, spoj-
pilna. Od śmierci zaś wąsacza wszyst- rzał na obu tramwajarzy i nawet nie 

Przed koncertem Zygmunta Dygata 
5-go kwietnia "Radio Francuskie" 

(program "Parisien") — w jednej ze 
swych najbardziej popularnych audy­
cji, zatytułowanej "Avant Premières", 
nadało obszerną zapowiedź bliskiego 
koncertu Zygmunta Dygata, zamiesz­
czając jednocześnie wywiad z naszym 
mistrz An. W parę dni potem "France 
Outre Mer" w audycji "Nouvelles Mu­
sicales" poświęciła Dygatowi specjal­
ne honorowe miejsce, prosząc go o 
wspomnienie o J. I. Paderewskim, o-
raz o odegranie "Mazurka" Szopena 
i "Menueta" Paderewskiego. Wywiad 

przeprowadził znany krytyk muzycz­
ny "Figaro", p. Claude Baignieres. 18 
kwietnia Dygat ukaże się na ekranach 
Telewizji i grać będzie kilka mazurków 
Szopena. 

Jak widać z powyższego, koncert mi 
strza w sali Gaveau w dn. 21 kwietnia 
wywołał w świecie muzycznym wielkie 
zainteresowanie i ta najbardziej zna­
na z sal koncertowych Paryża napew-
no nie pomieści tych wszystkich, któ-
rzyby chcieli usłyszeć Szopena w wy­
konaniu sławnego wirtuoza. 

kie łapsy potraciły zlekka głowę, więc 
obaj oskarżeni spotkali się w pocze­
kalni przed przesłuchaniem. Rozmowa, 
jaką odbyli, godna jest — według mnie 
— zanotowania. 

— No i widzisz, Stasiek, na co mi 
zeszło ? 

— A ja ci powiem, że ja chromolę te 
wszystkie historie. Grunt jest to, że 
się coś robi, zmienia... Widziane to 
rzeczy, żeby w Moskwie kogoś niewin­
nym ogłosili? Podobnież jeden z tych 
doktorów zwariował, jak mu to po­
wiedzieli i jeszcze upierał się, że po 
my łka zajść musiała i że dokładnie 
potwierdza wszystko, co zeznał: szkod­
nik jest, ludzi zabijał... A oni na to 
"ty łobuzie, pewnikiem na tobie zezna 
nia wymuszali". A doktor: "W Zwią­
zku Radzieckim panuje demokracja i 
to jest nie możliwe. Chyba, że w po­
niektórych faszystowskich i kapitalis­
tycznych krajach takie rzeczy się zda­
rzają". Dopiero jak mu w gazecie po­
kazali, to uwierzył. I zwariował. 

— Ja bym mu się tam nie dziwił. 
Cały świat zwariował. 

—Jak że to tak? 
— Nie czytałeś, Józek, że już te ła­

chudry, w dżem szarpane, zapropono­
wali Malenkowowi dać noblowskom na 
grode pokojowom? 

— Słyszałem. 
— I podobnież z Wyszyńskiem teraz 

sie całujom w tym owym sejmie świa­
towym. A wszyscy zapomnieli, że ten 
sam Wyszyński pierwszy metodę śled-
czom wypracował, co to najstarszych 
bolszewików na jej mocy pod ściankę 
postawili. 

— Poniekąd racja. Ale co z tego? 
— A to, bracie kochany, że zabaje-

rowali ich Kałmuki moskiewskie. W 
capa zaklęli i wystarczyło, żeby na 
tych lekarzach wzajemne porachunki 
regulować zaczęli, a tamci już pada-
waj: "brawo" i z dubeltówki całować 
się gotowe. Zobaczysz, że jeżeli im je­
szcze na tej owej Korei pokój zawrom, 
to gotowe bez wazeliny włazić... 

I jakby na potwierdzenie proroczych 
słów i wizji niefortunnego motornicze­
go otworzyły się drzwi gabinetu i sta­
nął w nich dobrze warszawskim bywał 

prosząc ich o wyjaśnienia, powiedział: 
— Obywatele dopuścili się karygod­

nego zaniedbania. Wszystkie poszlaki 
wskazują, że nie mamy tu do czynienia 
jedynie z lekceważeniem pracy, ale 
wręcz ze sabotażem, inspirowanym 
przez amerykańsko-faszystowskich pod 
żegaczy wojennych. Radziłbym obywa­
telom przyznać się podczas następnych 
badań. 

Dalszego ciągu rozmowy już nie sły­
szałem, ale potrafię sobie go sam do-
śpiewać. 

A państwa zapytam tylko: czy się 
"tam" cokolwiek zmieniło? 

Janusz LASKOWSKI. 

«SYRENA» 

w domu każdego 
kombatanta 

stano dawania do „Narodowca" ja­
kichkolwiek wiadomości z życia or­
ganizacyjnego i aby gremialnie wy­
powiadano prenumeratę, jeśli pis­
mo nie zaprzestanie nieprzyzwoitych 
napaści na legalne władze Rzeczy­
pospolitej. 

Sam od roku 19U nie kupiłem ani 
jednego numeru ,,Narodowca". Nie 
chcę stawiać siebie za wzór, ale gdy 
by takich było wiecej, uchwała Ra­
dy C.Z.P. nie była by wcale potrzeb 
na : ,,Narodowiec" sam by dawno 
zmienił swój kierunek. Gdyby się bo 
wiem okazało, że na skutek jego an­
tyrządowego stanowiska, liczba pre­
numeratorów się zmniejsza — stał­
by się on w te pędy taki prorządo-
wy :  jak nikt ! 

Przypomnę tu jeden szczegół z nie 
zbyt jeszcze odległej preszłości. Do 
'•oku 1936 ówczesny Związek Strze­
lecki był gwałtownie zwalczany 
przez „Narodowca". Gdy ja na ze­
braniu okręgowym przeprowadzi­
łem, że albo Strzelec dostanie na ła­
mach ,,Narodowca" swój „Kącik 
strzelecki", albo wszyscy członkowie 
zaprzestaną prenumeraty pisma — 
otrzymałem nie tylno „Kącik", ale 
całą stronę do dyspozycji — i wszel 
kie ataki momentalnie ustały. 

I dziś „Narodowiec", który zawsze 
idzie tam, gdzie mu pachną zyski — 
pod presją opinii, społecznej zmieni 
swe nastawienie. Patriotyczne wy­
chodźstwo we Francji nie będzie wię 
cej musiało czytać artykulovô, obra­
żających żyjące lub już nieżyjące o-
soby, przez wszystkich prawych Po 
laków szanovjans a sercu każdego 
prawdziwego Kombatanta bliskie i 
drogie. 

Lille, 28 marca 1953. 
Bronisław SZCZAPA. 

Szkota w koszarach 
gimnazjalnej następującym dziewięciu 
uczniom-wartownikom, — na- ogólną 
liczbę 20-tu którzy kurs rozpoczęli i 
11-tu których dopuszczono do egzami 
nu końcowego : Józef Jędrzejczyk, Mie 
czysław Czubak, Stanisław Mućwicki, 
Bogdan Krall, Czesław Reymont, Sta­
nisław Gazda, Tadeusz Romanowski, 
Marian Kowalski, Józef Kurek. Trzej 
pierwsi z podanej listy za wyniki i pil­
ność otrzymali nagrody w formie cen­
nych książek, które ofiarowała szkoła 
Les Ageux. 

Na uroczystości wręczenia świadectw 
w dn. 11. IV. byli obecni polscy dowód 
cy oddziałów wartowniczych, pod któ­
rych serdeczną opieką rozwinął się 
kurs — pp. płk. Ukleja, mjr. Struen-
see i kpt. Pelc. Pozatym delegaci wszy­
stkich polskich oddziałów wartowni­
czych, podległych dtwu w Verdun, i 
wreszcie dwaj wyżsi oficerowie amery 
kańscy, w tym szef sztabu miejscowe­
go dtwa, pułkownik amer. Heizelman. 

T. K. 

W dniach od 9 do 11 bm. odbył się 
w koszarach polskich oddziałów war­
towniczych w Verdun egzamin roczny 
i uroczyste wręczenie pierwszych świa­
dectw szkolnych z zakresu 1-ej klasy 
gimnazjalnej na Kursie Gimnazjal­
nym dla Wartowników w Verdun, jako 
filii Polskiego Gimnazjum-Liceum Les 
Ageux. 

Egzamin przeprowadziła czteroosobo 
wa Komisja Egzaminacyjna szkoły Les 
Ageux pod przewodnictwem jej dyrek­
tora, przy współudziale zespołu sied­
miu intelektualistów ze składu oddzia­
łów wartowniczych, którzy prowadzili 
istotną, regularną naukę na kursie. 
Uwzględniając postępy i wyniki pół­
rocznej pracy na kursie, który podle­
gał stałemu fachowemu nadzorowi na­
uczycieli Les Ageux, dojeżdżających w 
tym celu okresowo do Verdun, oraz o-
pierając się na rezultatach sumienne­
go egzaminu, Rada Pedagogiczna Pol­
skiego Gimnazjum-Liceum Les Ageux 
udzieliła promocji do klasy drugiej 



Przed wyborami gminnymi 
Konunikat Komitetu Wyborczego 

lolaków Naturalizowanych. 
Z inicjatywy Związku Polskich Fe-

deralbtów, ukonstytuował się w Pary­
żu, di. 8 kiwetnia br., Komitet Wy-
borczj Polaków Naturalizowanych. 

Celem Komitetu jest: 
1. Zwiększenie udziału Polaków na-

turaliiowanych i Polaków urodzonych 
we Fiancji w nadchodzących wybo­
rach nunicypalnych, przez przeciw-
działaiie abstencjonizmowi. 

2. Uaktywnienie Polaków obywateli 
franciskich w akcji politycznej, mają 
cej jako cel zasadniczy niedopuszcze­
nie k>munistów do opanowania rad 
gminrych. 

3. Pośredniczenie pomiędzy skupis­
kami Polaków naturalizowanych, a 
wszystomi niekomunistycznymi ugru-
powariami politycznymi w sprawach 
związinych z wyborami. 

Konitet w składzie: pp. Baran, Wan 
da dc Boisgontier, Dąbrowski, Gui-
rard, Konarski i Suwała, wybrał pre­
zesa i sekretarza w osobach pp. Dąb-
rowskego i de Boisgontier. 

Konitet powierzył kierownictwo swe 
go biira red. Jerzemu Jankowskiemu, 
w chirakterze doradcy technicznego. 

W najbliższym czasie Komitet do­
kooptuje do swego grona inne osoby 
z Paryża, oraz przedstawicieli analo-
gicznjch komitetów, które powstają na 
prowiicji. 

Konitet zwraca się z apelem do 
wszystkich aktywnych Polaków natu­

ralizowanych na prowincji o współpra 
cę w jego akcji. 

Komitet wydał ulotki i afisze, które 
są do dyspozycji zainteresowanych. — 
Biuro Komitetu, czynne codziennie od 
godz. 14 do 18 w Domu Kombatanta 
(20, rue Legendre, Paris 17, telefon : 
WAG 00-45), udziela wszelkich infor­
macji, związanych z udziałem Pola­
ków naturalizowanych w wyborach. 

Za Komitet Wyborczy : 

W. de Boisgontier, sekretarz. 

Z P.O.W.N. 
Walne zebranie Okręgu Poznań (O-

stricourt) POWN odbyło się 29 marca 
br. Wybrano zarząd w składzie nastę­
pującym : Bolesław Regulski, 55, Cite 
Planty, Leforest (P. de C.) — prezes; 
Józef Komin i Józef Bugaj — wice­
prezesi; Andrzej Banaszak, 10, cite Cor 
derie, Auby-Asturies (Nord) — sekre­
tarz; Jan Wyzuj — zastępca; Józef 
Mika — skarbnik; Stanisław Smyk, 
Stanisław Pera i Piotr Hojnicki — Ko 
misja Rewizyjna. 

Korespondencję prosimy nadsyłać na 
adres prezesa lub sekretarza. 

„ M Ł O D Y  L A S "  
Sekcja Kinemltograficzna CZP za­

inaugurowała swą akcję seansami fil­
mowymi w Noeux les Mines, w Hou-
dain i w Maries les Mines. 

Program jèst niezmiernie bogaty i 
ciekawy. Rozpoczynają go krótkome­
trażówki reportażowe kierownika tech 
nicznego Sekcji, p. Kłopockiego z Har 

S. P. K. Koło Paryż 
Sąd Koleżeński Koła SPK Paryż na 

zebraniu konstytucyjnym w dn. 27-go 
marca br. wybrał na przewodniczące­
go kol. Henryka Kierzkowskiego, na 
wiceprzewodniczącego kol. Tadeusza 
Deszyńskiego. Korespondencję do Są­
du Koleżeńskiego należy kierować na 
20, rue Legendre, Paris 17. 

TYLKO do dnia 30 kwietnia można nabyć w przedpłacie III tom 
"Biblioteki Polskiej", a mianowicie piękną książkę 

WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 

„PANI SAPOWSKA" 
Egzemplarz oprawny w płótno z artystyczną obwolutą. — Frs. 495,— 

Po 30 kwietnia cena tej książki wynosić będzie frs. 750,— 

Zgłoszenia i wpłaty należy kierować pod adresem : 

«  L  I  B E L L A »  
12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (IVe). 

Numer konta pocztowego — C.C.P. PARIS 5651-50. 

^ssssssssss 
IWAGA ! Rodacy z Paryża i okolic ! UWAGA ! 

ZAWIADOMIENIE. 
Znany i powszechnie ceniony mistrz bokserski Jan Walczak za-

wadamia Sz. Rodaków z Paryża i okolic, że z dn. 15 marca br. otwo-
nył w Paryżu kawiarnię-bar 

„CAFÊ-BAR CHEZ WALZAK" 
106, rue de la Roquette — PARIS (11e) 

Kétro : Voltaire. Tél. : ROQ 06-17 
(w pobliżu lokalu polskiego Towarzystwa przy rue Basfroi). 

Polscy sportowcy mile widziani i witani. Zaprasza jak najserdecz­
niej Rodaków do odwiedzenia go w nowo otwartej kawiarni. 

lan WALCZAK 
mistrz bokserski — właściciel. 

JUŻ UKAZAŁY SIĘ CZTERY ZESZYTY (litery A—F) 

którą nabywać można w prenumeracie. 
Cena zeszytu wynosi od 1. IV. 1953 we Francji 325,— Ir., w Anglii 

7 di., w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 
1 dolara. Po zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—i tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę-

pije całą bibliotekę. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6<-. 

DO SPRZEDANIA 
GOSPODARSTWO ROLNE, 13 ha 

dobrej ziemi, lekko falistej, wraz z za-
budovaniami i narzędziami rolniczy­
mi, dj sprzedania w południowej Fran 
cji. Eom mieszkalny o 6 izbach dla 2 
rodził lub 1 rodziny większej. Pisać 
do : H. Kabała, Coursac, Dordogne. 

; 

nes. Omawia zdjęcia red. St. Moszczyń 
ski. Oto Zlot Jubileuszowy Sokola we 
Francji; przez ekran przesuwają się 
karne szeregi Sokolic i Sokołów, cała 
starszyzna; przykuwają uwagę widza 
piękne ćwiczenia wolne, biegi, skoki i 
t. d. Następnie widzimy 100-lecie ko­
palni i wizytę p. Auriola w Lens, let­
ni karnawał w Carvin (w kolorach), o-
raz wzruszające zdjęcia z cudownego 
miasta Lourdes (częściowo w kolo­
rach). 

Po krótkiej przerwie wyświetlany 
jest przepiękny film, mówiony po pol­
sku, "Młody Las". Wstrząsający dra­
mat walki młodzieży polskiej o prawo 
do uczenia się w polskiej szkole. Dziś, 
gdy na emigracji toczymy walkę o na­
ukę polską, dziś, gdy w ujarzmionym 
Kraju szkoła polska jest rusyfikowana 
i fałszowana, film ten jest specjalnie 
na czasie. Dodajmy, że "Młody Las" 
w oryginalnej wersji polskiej posiada 
tylko i wyłącznie Centralny Związek 
Polaków. 

Publiczność opuszczała' widowisko z 
głębokim wzruszeniem. Sekcja Kinema 
tograficzna CZP umożliwi oglądanie 
tych świetnych filmów wszystkim o-
środkom polskim w Pas de Calais i w 
Nord. 

Kongres Zw. Kupców i Rzemieślników 
W niedzielę 12 kwietnia odbył się w 

Paryżu Kongres Związku Kupiectwa i 
Rzemiosła Polskiego we Francji, połą­
czony z obchodem jubileuszu 20-lecia 
tej zasłużonej organizacji. 

Uroczystość poprzedziła msza Św., 
odprawiona przez ks. prałata Kwaśne­
go, Rektora Polskiej Misji Katolickiej. 

Na kongres, obok licznych uczestni­
ków, przybyłych z różnych części Fran 
cji, przybyli prezes Zw. Kupców i Prze 
mysłowców Polskich w Wielkiej Bry­
tanii p. Jóźwiak, prezes Zw. Kupców 
i Rzem. Polskich w Holandii p. Kowal­
ski, prezes Komisji Skarbu Narodowe­
go we Francji inż. Rożen, przedstawi­
ciele CZP pp. Kalinowski i red. Mosz­
czyński, prezes Roskosz i wielu innych. 
Pisma nadesłali francuski minister 

ś. t P. 
FELIKS MIKOŁAJCZAK 

Sekretarz Generalny Związku 
Polskich Sekcji C.F.T.C., czło­
nek Komisji Rewizyjnej F.I.T. 
C.R.E., magister praw, opatrzo­
ny świętymi Sakramentami — 
zmarł po długich cierpieniach w 
Paryżu, dn. 29 marca 1953 r. 

W Zmarłym tracimy ofiarne­
go działacza syndykalnego i 
drogiego Kolegę. 

Cześć Jego pamięci ! 
Międzynarod. Federacja Pra­

cowników Chrześcijańskich U-
chodźców i Emigrantów (F. I. T. 
C. R. E.) ; 

Polska Konfederacja Syndy­
katów Chrześcijańskich na Wy­
chodźstwie; 

Sekcje Cudzoziemskie C.F.T.C. 
Związek Polskich Sekcji C. F. 

T. C.; 
Federacja Polska Syndykatu 

Wolnego Górników C.F.T.C. 

TRADYCYJNE „JAJKO" W LILLE 
Koło Zw. Rodzin P. O. O. w Lille 

zostało zorganizowane z okazji trady­
cyjnego "Jajka" i od tego czasu Pa­
nie z tego Koła co roku organizują 

Koncert Moniuszkowski 
W dniu 5 kwietnia br. odbył się w 

sali merostwa 11-tej dzielnicy Paryża 
koncert ku uczczeniu 80-ej rocznicy 
śmierci Stanisława Moniuszki. Na pro­
gram złożyły się prelekcja mistrza Zy­
gmunta Dygata oraz występy chóru 
"Polonia" pod batutą p. Szemro, te­
nora Mariana Porębskiego, barytona 
Mariana Kapłuszaka, nagrodzonych 
rzęsistymi brawami, wreszcie Weroni­
ki Bell, powitanej wręcz owacyjnie. 

Akompaniowała p. Maria Majewska. 
Organizatorem tej pięknej uroczys­

tości, która zebrała b. liczną publicz­
ność, było Stow. Robotników i Rze­
mieślników Polskich im. Marszałka 
Piłsudskiego. Stowarzyszeniu temu, z 
prezesem W. Raginią na czele, należy 
się szczere uznanie. 

OD" REDAKCJI 
Ze względu na przerwę świąteczną, 

nie mogliśmy niestety umieścić komu­
nikatów KTM Troyes, Twa gimn. So­
kół w Paryżu i Okręgu POWN Ostri-
court, dotyczących uroczystości, które 
miały się odbyć w niedzielę 12 kwiet­
nia, to znaczy przed ukazaniem się ni 
niejszego numeru. 

PRZEDSTAW I Cl ELSTW A 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 
Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mra* Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Date Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
tiausstr. 97. 

Siany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
trb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
5 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr szw 

w Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM-, kwartalnie 
5 PM., numer pojed. 50 pfen. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

.R E X 17 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 
ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Tel.: PLA 05-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żąddjcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 

"święcone", aby w ten sposób uczcić 
rocznicę swego Koła. 

Obecnie, jak co roku, b. liczny u-
dział wzięli także członkowie Koła S. 
P. K. oraz Koła Zw. Rez. i b. Woj­
skowych, wraz z rodzinami. 

Jako gospodarz Domu Kombatanta, 
p. Tuszewski zagaił podwieczorek, po 
czym nastąpiło tradycyjne dzielenie się 
jajkiem. Z kolei zabrał głos przedsta­
wiciel Zarządu Koła Zw. Rez. i b. Woj 
skowych. 

W czasie posiłku miały miejsce po­
pisy artystyczne. P. Kupczyk wystąpił 
z kilkoma utworami na gitarze, p. Wy 
socki zabawiał nas swymi ustnymi har 
monijkami, akompaniował również 
swej żonie do śpiewu, świetnie dekla­
mował p. Srocki, a ukoronowaniem at­
rakcji były "Praszki" naszego poety 
p. Pokładzkiego. 

Po posiłku pousuwano stoły i mło­
dzież ochoczo zabrała się do tańca. 

Paniom z Koła Rodzin gratuluję, bo 
naprawdę poszczycić się mogą świet­
ną organizacją. 

Takich imprez jak najwięcej ! 
(este-a). 

Przemysłu i Handlu p. Guy Petit, pre­
fekt departamentu Sekwany, Izba prze 
mysłowo-handlowa w Arras, Federacja 
Kupców i Rzemieślników Polskich w 
Stanach Zjednoczonych oraz Zw. Kup 
ców i Rzemieślników Polskich w Ka­
nadzie. 

Prezesem Związku wybrany został 
ponownie p. Walery Budzyński. 

« V E R I T A S  » 
W porozumieniu z Rektorem Pol. 

Misji Hatol. we Francji, ks. Prałatem 
Kwaśnym, zapraszamy wszystkich 
członków i sympatyków "Veritasu" na 
uroczyste nabożeństwo z okazji 700-le 
cia kanonizacji św. Stanisława Bisku­
pa i Męczennika, które zostanie odpra 
wionę w niedzielę 19 kwietnia br. o g. 
11 w Kościele Polskim, przy rue Saint 
Honore. Przypominamy, że św. Stani­
sław Biskup i Męczennik jest patro­
nem P.K.S.U. "Veritas". 

Zebranie miesięczne odbędzie się w 
niedzielę 26 kwietnia br. w Polskim Se 
minarium Duchown., 5, rue des Irlan­
dais, Paris 5. Przewidziany program 
zebrania : Msza św. punkt, o g. 9,30; 
wspólne śniadanie; pogadanka o "sy­
tuacji Kościoła Katol. w Polsce"; ze­
branie Kółka Różańcowego. 

Zebranie Sekcji Studium Religijne­
go odbędzie się w środę 29 kwietnia o 
godz. 20,30 w lokalu Stowarzyszenia 
Studentów Polskich, 4, rue de 1'Ode-
on. Na zebraniu tym zostanie omówio 
ny rozdział "Etyki Katolickiej" ks. J. 
Woronieckiego pt. "Cel człowieka i ce 
lowość w postępowaniu". 

Z okazji świąt Wielkiejnocy, zarząd 
składa wszystkim Przełożonym, człon­
kom i sympatykom jak najlepsze ży­
czenia "Wesołego Alleluja". 

-i i jfcLi 

A. K. Koło Paryż 
Dnia 29 marca odbyło się, pod prze­

wodnictwem kol. E. Kuciary, walne ze­
branie Koła A. K., Oddział Paryż. — 
Prezes Oddziału, kol. P. Galiński, od­
czytał sprawozdanie zarządu i sprawo­
zdanie kasowe. Należy podkreślić wy­
siłki zarządu w kierunku zorganizowa­
nia somopomocy koleżeńskiej. Począt­
ki tej akcji dały ładne wyniki, wyra­
żające si| w postaci paczek odzieżo­
wych, żywnościowych oraz zapomóg 
lub pożyczek pieniężnych. Zarząd zor­
ganizował w ciągu swej kadencji kilka 
zebrań towarzysko-koleżeńskich oraz 
brał żywy udział w ogólnych wystąpie­
niach kombatanckich. O dodatniej 
działalności zarządu świadczy saldo 
zamknięcia wyrażające" się sumą 120 
tys. 67 fr. Wniosek Kom. Rewiz. o u-
dzielenie absolutorium ustępującemu 
Zarządowi został przyjęty przez akla­
mację. Do nowych władz Oddziału zo­
stali wybrani : do zarządu : kol. P. 
Galiński — prezes, kol. kol. dr Adam­
ski, Chrzanowski, Galińska — człon­
kowie, kol. Pokrzywnicka — zastęp­
czyni. Do Komisji Rewiz. : kol. Lo-
pieński — przewodniczący, kol. kol. : 
Janczak, Michałowski — członkowie, 
kol. kol. : Jabłońska-Chotard, Owoc-
Stypkowska — zastępczynie. Przed 
zamknięciem zebrania kolega prezes 
zwrócił się z apelem do wszystkich 
członków o większe zainteresowanie 
się działalnością Oddziału oraz o popar 
cie jego poczynań. 

ZE SZWAJCARII 
Z życia S. P. K. 

W dniu 1 marca br. odbyło Koło S. 
P.K. Frauenfeld walne zebranie. Ze 
sprawozdania kol. Cybyka, ustępujące­
go prezesa Koła, wynika, że małe to 
liczbowo Koło pracuje dla podtrzyma­
nia polskości na swym terenie. W wy­
borach jednogłośnie obrano zarząd w 
osobach kol. Cybyk — prezes, kol. Z. 
Podlipski — wiceprezes, kol. Wł. So-
powski — sekretarz i skarbnik, kol. T. 
Węgrzynek — ref. kult-ośw. Do Kom. 

DROBNEOGtOSZENIA 
OFERTA 

Masz talent do tańca, śpiewu — 
weź za partnera Maurycego Cheva­

lier'a; 
Masz przemysł, handel i chcesz mieć 

radość z tego, 
weź za wspólnika Tadeusza Pelczar-

skiego : 
42, rue de Tuiles-Bas, St-Flour(Cantal) 

Kancelaria Prawnika Dypl. 
Tłumaczenia urzędowe ważne w 
całej Francji spraw; Metryk,ślu 
bów, naturalizacji. spraw sądo­
wych, pełnomocnictw na kraj, 
procesów sadowych, sprostowań 
nazwisk, paszportów, dipisów, 
spraw rodzinnych, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsula­
tów amerykańskich i innych, itp 

Expert-Traducteur Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
59, Bd Poniatowski, 59 — PARIS 12e 

Métro : Porte-Dorée. 
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U w a g a  !  

JEDYNA POLSKA FABRYKA 

K O N S E R W  i  

WYROBÓW 

MASARSKICH 

Firma DUDA 
7, rue Raymond Marcheron — VANVES (Seine). — Tel. MIC 14-30. 

poleca swe pierwszorzędne konserwy mięsne i jarzynowe, 

wyroby świeże, swcho i wędzone. 

WYSYŁKA NA CAŁĄ FRANCJĘ I ZA GRANICĘ 

Rew. weszli kol. kol. Br. Piechna, J. 
Chruściel i I. Udalski. Miła atmosfera 
zebrania i koleżeńskie współżycie człon 
ków SPK na terenie Frauenfeldu, mo­
że służyć przykładem dla wielu in­
nych. 

Znane ze swej sprężystości Kolo S. 
P.K. Baden odbyło swe doroczne walne 
zebranie w dn. 27. III. br* Koło to, mi 
mo bardzo szczupłego stanu liczbowe­
go członków i destrukcyjnej roboty pe 
wnych grup, zadziwia swą spoistością i 
chęcią przetrwania. — Ustępujący za­
rząd otrzymał absolutorium przez a-
klamację. W tajnych wyborach ukon­
stytuował się nowy zarząd w osobach: 
kol. M. Kołakowski — prezes, J. Lang 
— sekretarz, B. Wróblewski — skarb­
nik; do Kom. Rew. wybrano kol. J. 
Łęckiego, J. Lipeckiego i J. Fedorczu-
ka. A.K. 

JOEUF. — Koło b. Członków P.O. 
W.N. w Joeuf i franc, sekcja depor­
towanych z Montois la Montagne za­
wiadamiają członków i bratnie orga­
nizacje, że w niedzielę 19 kwietnia br. 
urządzają wielką wiosenną zabawę ta 
neczną w Salle des Fetes, u p. Vec-
chio w Montois la Montagne. — Po­
czątek o g. 20. 50 proc. czystego do­
chodu przeznacza się na zakup sztan­
daru Okręgu b. Czł. P.O.W.N. Wstęp 
wolny, lecz datki chętnie widziane. 

H U M O R  
Autentyczne. 

Gdy, w czasie wojny, Harry Hopkins 
odwiedził w Moskwie Stalina, jako spe 
cjalny wysłannik prezydenta Roosevel 
ta, i tłumaczył pewne opóźnienie do­
staw broni amerykańskiej, wynikłe na 
skutek strajku, jaki wybuchł w Sta­
nach Zjednoczonych, Stalin się obu­
rzył : t 

— Jakto strajk? Cóż to, nie macie 
policji ? 

Czy można tę całkowicie poważną in 
formację podać gdzie indziej, niż w 
dziale humoru ? 


